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Wychodzi codziennie 
o godzinie 3cieJ po południu.

P r z e d p ła ta  w y n o s i :
MIEJSCOWA : k w a r ta ln ie  8 z łr. 75 centów

m ie s ię c z n ie  1 „ 80 •
Z p rzesy łk ą  p o cz to w ą  :

w państw ie  anstrjach ie ra  z 
T y g o d n ik ie m  N iedzielny**1 5 z łr . — c t . 

do P rus i Rzeszy nie:u. 4 ta l. 15
Szwecji i D an ii 6 * , . *

.  F rancji i A nglii 83 fran tów
„ W m c a ..................... . 26 .
„ B elg ii i Szwaj ca rji 1® .
.  T u rc ji i  k». li iddun. 18

N um er p o jed y n czy  K osztuje 8 cnt

Przedpłatę i  ogłoszeniu przyjmują
We LW OWIE : Bióro A dm in istracji G a z e ty  

N aro d o w ej przy u licy  Newej , pod liczbą  291. 
•W KRAKOWIE : K sięgarnia Jó z e fa  C zecha w 
rynku. W  PARTŹU : na całą F rancję i A nglię 
jedynie p. pułkow nik  R ac zk o w sk i, rue du poru 
de Lodi Nr. 1. W e W IEDNIU; p. H a a se n s te iu  Jc 
F o g le r .  N euer M ark t Nr. 11. W  FRANKFURCIE 
n ad  MENEM i HAM BURGU: pp. H a a se n s te in  
& F o g le r . W BERLINIE: p. R u d o lf  M osse.

OGŁOSZENIA przyjm ują się aa sp la ta  6 cnt. 
od m iejsca objętości jednego w iersza d rębnym 
d ruk iem , oprócz op ła ty  stęplow ej 30 cnt. za ka
żdorazowe um ieszczenie.

L i s ty  r e k la m a o y jn e  n ieopieczętow ane nie 
leg a ją  frankow aniu .

M anu8krypta drobne n ie  sw iaefiją się’, lecz 
bywają nisaozone.

Od W y d a w n i c t w a .
P re n u m e ra ta  n a  G azetę  N a rodow ą  w y n o s i : 

Du końca m a rc a  . . . 1  z f r .  7 0  c n t .
czerw ca . • w  „ 7 0

iiW Ó w  dnia 26. lutego.
W( wnętrzne rozbicio centralizmu. — Pojęcia p. Stre- 

i iyera — Sprawa pokrycia Kosztów wyprawy dalmackiej. -  - 
Wiadomości bieżąca. — Ostateczne zwycięztwo praw czło
wieka w Stanach Zjednoczonych.)

N ie sm a k , n a s t r ó j , chwiejność pism  wiedeń
skich w 24  godzin przeszły w zupełny popłoch, 
jak  widzimy z numerów czw artkow ych — popłoch, 
większy niż w końcu października. Co je st bez
pośrednią przyczyną tego popłochu, trudno się je 
szcze domyśleć, bo to co dziś istnieje, już is tn ia to  
przed tyg idn iem  —  nrzybył tylko wyjazd cesarza. 
Jnz  d u p " tygodniem  było rzeczą pewną, .że Czesi 
nie la rdzo  sie pośpieszą usłuchać zaproszenia p. 
G iskry, i że W ęgrzy zerwą rokowania w zględem  
Pogranicza, łśdaje się, że ja k  to bywa u  każdego 
człowibka, jedna chw ila przejrzenia odsłoniła ceu- 
G alisto in  jasno cale położenie — zarówno kom i
czne ja k  tragiczne.

Jeszcze praw ie nie upłynęło  dwa m iesiące od 
18. grudnia, z którego to dnia p o ch o d z i. m «m orjał 
p ią tk i m inisterjalnej —  a już ta  p ią tka , czyli dzi
siaj ósemka, posunęła się w uległości dla opozycji 
znacznie dalej, niż tró jka w vrugow anych od s te ru  
m inistrów . Bezwzględny opór przeciw narodow o
ściom, bezwzględne trzym anie się konsty tu c ji w o- 
góle, a oraz bezwzględne jej zgwałcenie przez wy
bory  bezpośrednie — oto by ły  podstaw y, na k tó 
rych  obie Izby uchw aliły swoje adresy, tró jka  m i-  
nieierjalna upadła, a przyszedł do sku tku  gab inet, 
zw iększony jeszcze jednym  zaciętym  w rogiem  

Czechów i przeciw nikiem  Polaków , koryfeuszem  
kasyna pragskiego jak  H erb st i G iskra, tj. p. Ban- 
h a n se m ; powiększony dalej osobą, niem i \ u dwo
ru , tj. jenerałem  W agnerem , i tak iem  zerem  poli- 
tycznem , j„k  p. S treineyer. Owe bezwzględność' 
by ły  w arunkiem , pod k tó rym  ceutraP ści połączyli 
się w jedną falangę, zerwali wszelkie pomosty 
między sobą a opozycją narodowościową i autono
m iczną. I  cóż nastąpiło  ?

M inisterjum . i jego p a rtja  p ływ a bez steru , 
nie wiedząc co robić. Sprzeniewierzono się naw et 
owym zasadom i w arunkom , byle się ratow ać, ale 
i to  nie pomaga.

P isała w swoim m em oriale p ią tka  m iniste- 
r ja ln a : „Przepaść między konsty tucją a takzw aną 
deklaracją, od ntórej opozycja do dzisiaj an i na 
krok  n ie 1 u stąp iła , uw ażali podpisani ud początku 
- a  niepodobną do zapełnienia, co też oświadczyli" 
dlatego nie wolno i m yśleć o rokow aniach z de- 
k la ra n ta m i! —  a przecież w pieć tygodni potem

p. G iskra zaprasza u r z ę d o w n i e  pp. R iegera i 
Sldftkowskiego na konferencje!

rA  obaw dla Moskwy utrzym yw ała p ią tk a  mi- 
n isterjaina, że G alicji niepodobna dać sam oistnego 
stanowiska, i co najwięcej, można by dać „ustępstw a 
pod względem  ad m in istrac ji."  Otóż nie minęło 
cztery  tygodnie, a już i m inisterstw o i większość 
Rady państw a obaw ia się powiedzieć to samo o- 
tw aruie w kom isji rezolucyjuej —  głosow anie nad 
pojedyńczem bpunktam i odroczono do złożenia oświad
czeń rządu —• a rząd  ociąga się z tern zło
żeniem. !

A le tak  opór Czechów ja k  opói Polaków m y
ślano przełam ać przemocą, opierając się na een tra - 
listach. Przyrzeczone bezpośrednie wybory bez py
ta ń .a  się o to sejmów k ra jo w y c h ; za tę  cenę po
łączyły się obie frakcjo cen tralistyczne i zw artym  
m urem  otoczyły m inisterstw o. I  cóz się dzieje ? 
N ie m inęło pięć tygodni, a oświadczenie p. G ro
cholskiego, że na wybory bezpośrednie Polacy nie 
przystauą, zm usiło p. G iskrę zwoływać Konferen
cje „ w iernokonstytucyjne, “ na k tórych  oto pokaza
ło się, ze trzeba dać pokój hezpośndnim  wyborom, 
pominięciu w tej sprawie sejmów krajow ych —  
przynajm niej na bieżącej sesji !

N adto wisi nad m inisterstw em  spraw a dal- 
m acka, scysja z W ęgram i, i to  upokorzenie, że pp. 
R ieger i S ladkow skl 'jo g ą  sobie pozwolić tra k to 
wa' głowę isto tną m in iste rjum  , przedlitaw skiego, 
jakby  nie trak tow ali pierwszej lepszej osoby p ry 
w atnej, k tó ra  na zaproszenie oczekuje p izynajO inhj 
odp isu , że zaproszenie otrzym ano. W  dodaiku 
cesarz opuścił Wiedeń., i m inisterstw o m a zupełnie 
wolna rękę — a niemasz nad to nie przykrzejszego 
dla ludzi, k tórym  brak śm ia łe j, genialnej inicja
tyw y.

A  przecież cen traliści tak  są zaślepieni, że 
•przy ustaw ie o podatku zarobki wy m odrzucili po
praw kę p. Grocholskiego, popartą przez p. Toma
na, podobną do tej, jak ą  sam  p. H erbst, będąc po
słem, w ywalczył dla prowincyj przy ustaw ie o o- 
płacie podatku dochodowego kolei żelazuych. Od
rzucono słuszne żądanie, aby filie fabryk, banków 
i podobnych przedsiębiorstw  opłacały podatek za
robkowy w miejscu swej siedziby, a nie w miejscu 
siedziby głównego ich zarządu. Powiedziano tylko, 
że wolno sejm om  na te  filie nakładać dodatek k ra 
jowy ! Zdarzyło się naw et przy tej ustaw ie, że 
m inistrowie, jako posłowie, głosowali przeciw w nie
sionemu przez siebie projektowi urzędowemu —  dla 
m iłości cen tralisto  w !

Te dwie sceny z jednej strony  zm uszają P o 
laków do tern uporniejszego obstaw ania przy re 
zolucji w całości, a z drugiej strony  odbierają m i
n isterstw u  resztę powagi. D otychczas m inisterstw o 
kierowało ce n c ra lis ta m i, i by ł to naj większy dla 
niego ty tu ł wpływu — dzisiaj już ten stosunek się 
wywraca.

'M in is te r  ośw iaty i wyznań, p. S trem °yer, k tó 
ry  już się dał poznać jako przeciw nik liberalizm u,

na posiedzeniu kom isji wyznaniowej do wniosku 
Rechbauera, z d. 24. bm., w ystąp ił przeciw  tem u 
wnioskowi, tj. naraził dl? m in isterstw a centrali- 
stów, wojujących swoim teoretycznym  liberalizm em , 
i zarazem  okazał, że n iem a pojęcia o rzeczy, o 
k tórej mówi. Podajemy natyenm iast dowód. Pan 
m in iste r oświadczył w W ydziale:

„Uznaję zupełnie z?sady, na k tórych  opiera 
się ten wniosek (Rechbauera). Są one te  same, 
k tóre już są w ustaw ie zasadniczej o ogólnveh 
praw ach obywateli jasno i niezmiennie ustanow io
ne i całym szeregiem  ustaw  i rozporządzeń spe
cjalnych w wykonanie wprowadzone. T akiem i to 
podstaw am i ustaw odaw stw a w sprawach w yznanio
wych są : z u p e ł n a  w o l n o ś ć  w y z n a n i a  i 
s u m i e ń  i a . używanie prau obyw atelskich i po
litycznych niezaw iśle od wyznania religijnego, 
zniesienie wszelkiego przym usu do spełniania 
czynności kościelnych, prawo każdego p r a w n i e  
u z n a n e g o  k o ś c i o ł a  i z g r o m a d z e n i a  
r e l i g i j n e g o  do sam oistnego zarządzania i 
uporządkowywania swoich spraw  w ew uętrznętrz- 
ry ch "  itd.

Otóż nie jest to zupełna wolność relig ijna, je 
śli się uznaje ty lko  takzw ane „praw nie uznane" 
kościoły itd . —  je s t te ty lko  r ó w n o u p r a 
w n i e n i e ,  przyczem  właazom , k tó re  są kom pe
ten tne do „prawnego uznaw ania" kościołów itp ., 
wolno pewne kościoły uznawać, a innych me u - 
znać. Tymczasem w o l n o ś ć  r e l i g i j n a  opiera 
się na tern, że każdem u w yznaniu i odcieniu wy- 
-aan ia  wolno istnieć b e z  u z n a n i a ,  dopóki i o 
ile nie narusza celów, dla których ludzie i społe
czeństw a zawiązują się w państw o. I  nie wie o 
tem  m in iste r w y zn a ń !

W iadom ość, że m in iste rjum  przedlitaw skm  
proponuje W ęgrom  nowy sposób załatw ienia sp ra 
wy Pogranicza, k tóry  się zapewne uda, pochodzi z 
Pesti Naplo i potwierdza ją  f - M te r U s y d  a le  szcze
gółów oba pism a nie podają. W czoraj wspomnie
liśm y, czem grozi scysja obu m inisterstw  W ie
dniowi, a najbliższą w bieżącej chw ili przyczyną 
nagłej układności p. B res tla  zdaje się być wzgląd 
na pewien rezu lta t spraw y dalmackiej, bardzo n ie
m iły dla skarbu  przedlitaw skiego —  mianowicie na 
koszta w ypraw y dalm ackiej.

N iegdyś, kiedy pow stanie dalmackie zdawało 
się w ypływ ać z agitacji paaslaw istycznej, zarówno 
niebezpiecznej dia Przedlitaw ii jak  W ęgier, i kiedy 
zanosiło sie na przeniesienie w alki z pola domowe 
go na pole m iędzynarodowe —  rząd w ęgierski o- 
świadczył, że sprawa tłum ienia tego pow stania jest 
wspólną, t. j., że koszta krw i i pieniędzy powinne 
pokryć wspólnie P rzed litaw ia i W ęgry . Teraz o- 
świadozają pism a węgierskie, naw et najum iarkow ań- 
sze, i e  W ęgry  nie są obowiazaue przyczynić sie do 
kosztów pieniężnych. A lbowiem  w edług ugody z r. 
1867 W ęgry i P -zed litaw ia obowiązane są do w spól
nej obrouy i pomocy tylko w razie narażenia ca
łości mouai uhi. —  pow stanie zaś dalm ackie nie na

rażało te j całości, bo było ono ty lko  zbrojnym  o- 
porem  przeciw  pewnym władzom politycznym , n ie
posłuszeństw em  przeciw ustawie przez rep rezen ta
cję p rzećlitaw ską nadanej Tłum ienie pow stan ia by 
ło przeto ak tem  czyste-policyjnym , spraw ą czysto 
w ew nętrzną P rzedlitaw ii. Zaprowadzono sądy doraź
no, ale takież same zaprowadzają w W ęgrzech  w 
kom itatach, w których  grasu ją rozbójnicy; zaw ie
szono konsty tucję , ale i w W ęgrzech się ją  zaw ie
sza, w ysyłając kom isarzy królewskich do kom ita
tów, które staw ią opór rozporządzeniem rządowym, 
—  a. jak  W ęgry  nie żądają od Przedlitaw ii p rzy
czynienia słif aa  te  w ydatk i sądów doraźnych ik o -  
misyj królew skich —- tak  P rzed litaw ia nie ma 
praw a żądać czegoś podobnego od W ęgier. — 
W  K otarskiem  r.ie ogłoszono form alnego stanu 
w ojennego, bo oficerom dano dodatek na ekwipo- 
wanie a żołnierzom na u trz y m a n ie , ale „ należy to- 
ści wojennych" m inister wojny nie a a ł —  a za
tem  sam u zn a ł, że to nie w alk a , żugrażająca ca
łości m onarchii. P u łid  w ęgieisk;e w alczy ły  w D al
m acji dlatego, że wojsko całe sto i pod jedną w ła
dzą n acze ln ą ; je s t to  skutek organizacji woj
skowej.

„A rzecz to nie m a ła , dodaj? W ęgrzy  —  bo 
koszta w yuraw j dalmackiej wynoszą około 7 ' / 2 m i
liona złr., z k tórych  wypadałoby na nas około 2 
miliony złr. Je s tto  su m k a , k tó ra  i bardzo się p rzy 
da naszym  drogom  i szkołom  hanalow yiu."

Słowieńcy wystosowali do biskupa S trosm aje- 
r a  adres uznania za jego postępowanie w soborze 
i usiłowanie około zaprowadzenia litu rg ii w języku 
narodowym.

U aresztowanego w Paryżu  m echanika. M śgy, 
(k tó ry  s trze lił do ajen ta policyjnego w ew łjęm  
pom ieszkaniu), znaiez:ono szczegółowy plan T uile- 
rjów i k artę  zapraszającą na bal u dworu. N atych 
m iast zmieniono wszystkie takie karty . D. 23. bm. 
wypuszczono w P aryżu  119 aresztowanych.

Oba centra Izby francuzkiej zlały się podobno, 
załatw iw szy z zaufaniem dla rządu dwa puuk ta  —  
wyboru .merów i rozwiązania Izby —  w których  
się różniły. Lewica także się zorganizowała, uchw a
li <szy, że żaden jej członek nie meże wnosić p ro 
jektów. które n ie  zostały uchwalone na zebraniu 
całej frakcji. W  P aryżu  baw i deputacja z A lgie- 
rji i konferuje z senatem  wzgiędem zmiany o rga
nizacji tej prowincji. P ro je k t rządowy o odpowie
dzialności urzędników tak  przed trybunałam i cy- 
w ilnem i jak  karuem i,iliustanaw ia trzy  instanc je : 
prefekturę, m in isterjum  i Ciało prawodawcze. P ro 
ces wytaczać mogą ta k  strony  pryw atne ja k  i rzą
dowe władze.

Kolnuche Ztg. odpowiedziała by ła Constitutio- 
nellowi na zarzuty , jego co do.;mowy tronowej kró
la  p-uskiego w la jchstagu . W  replice swojej mó- 
w Constiiutionnel: „W e Erancji niem a już s tronn i
ctw a m arzącego o zaborach, I ra n o ja  je s t dość wiel
k ą  do spełnienia swej m isji postępowej, i pragnie 
żyć w pokoju, mianowicie z państw am i, ja k  i ona

W‘

Kronika wiedeńska.
G alioyjika p ieśń  Debory. N ieetenograficzne sp ra -  

„jo tdanie  z r0zp ra w  kom isji rezolucyjnej. M atem aty
czne k ° m binacje).

Radujcie s ję synowie Galicji, i zawiedźcie pieśń 
fa se ta , o . córy Lodom etji —  albowiem p. H asner 
obiecuj0 nam ł a ^ j ;

Łaski u„m p rZy rZ;eka pan m in iste r H asner, 
a Gh kra mu wtóruje; ażaliź więc ma przystoi, by 
rozległ się radości po dolinach B aren laudu  ?

jako  .miód słodkie są słowa Niemców, jako 
zło te 4órJ CJł0taice G iskry, i woń nadziei napeł
nia i- jc h sra to rą  buj ą_

Wiec raduj się G alicje, ciesz się Lodom erjo, i 
ku. weselnemu spiew.miu nastrójcie gard ła  syny
d ts  Grossnerzoglhums K rak a u  !

T ak  śpiewaia dusza m oja po każdem posie- 
dzeńiu kom isji rezol ncyjnej —  a com w se rcu  u - 
; z m ,  rzuciłem  w te słowa.

I  zaprawdę, gdzież znajdzie się u nas duch
zatwardziały, do ktoreg > ni0 znalaz łab j przystępu
radość z obecnego położenia naszego ? „N ie zdając 
some rachuby z t 'g o , <5fr«robi« uchw alił raz nasz 
sejm  rezolucję! Zl0 wiska poczytuje ją
m inisterstw o za zgubną dla państw a i za niezgo
dną z in te resan r kraju  n t zego. .JaaD1kźe stano- 
wiako. jak ie zajął rząd wo ec eraźnjpjszej sytuacji 
w ew nętrznych stosunków m onarchii, s (Gania go do 
postaw ienia się wobec tej „m eai w arzonej'  uchwały 
sejm u lwowskiego na stano i, ku pojednawczem, 
tak , że dla m iłości pokoju zdc> .d o wapy je s t zr0_ 
bić w tym  względ :ie ze sw eg 1 v asciwego stano
wiska niejakie ustępstw a t #  c0 s taw iają się na
więcej rezolueyjnem  stanow isku . ___

T ak  mówi ir .  H asner, a sens noialuy w szy
stkich przemów dr. Giskry w pomiemouoj sprawie 
jest mniej więcej ten sam . , , ,  „

jeden z .dzienników tu te jszych ,k to  y „dla wy
gody czytelników sw o ic h ^  zawiązał bezpośrednie 
itosunki z piekłem , zapewnia wj-rawt zie, ze w b ra

ku  lepszego m aterja łu , djabli w piecaen palą fu s -  
nerow.skbmi S ia n d p u n k ia m i, ale to niema nic do 
rzeczy —' cz7 che® czy nie chce, musi miec m i
nisterstw o r .spekt przed rezolucją. W ięc raduj się 
narodziu g a lic y jsk i! . .

Oto k is to ^ a  rozpraw kom isji rezo lucyjnej:
1 k t I . D r. H a s n e r :  Rząd ze swego stano

wiska Itd-1

D r. G i s k r a :  JE . pan prezydent m inistrów  
w yłuszczył już dość jasno spot-ób zapatryw ania się 
rządu  na kw estję rezolucyjną, więc nie pozostaje 
m i nic innego, jak  ty lko podnieść ja k  najw ybi- 
tn ie j potrzebę jak icnś gw araneyj ze strony  pol
skiej delbgacji, iż zaw arty na tych  podstawach u- 
k ła a  będzie dotrzym any,

D r. G r o c h o l s k i ,  C z a r k a w s k i  i Z y -  
b 1 i k i e w i  c z chórem  : O tych  podstaw ach nic 
jeszcze nie dowiedzieliśmy się.

D r. G i s k r  a (da capo): JE . pan prezyaent 
m inistrów  wyłuszczy już dość jasno sposób zapa
tryw an ia  się rządu na kw estję rezolucyjną. a ja  
jeszcze jaśniej wyłożyłem, ja k  rząd cesarski wyo
braża sobie uk ład  w tej kw estji. Pow iedziałem  
mianowicie, że w zam ian za ustępstw a, jak ie  rząd 
dla świętego spokoju zrobi G alicji, sejm zgodzi się 
na bezpośrednie wybory do ra jchsratu . Z resztą wy
pada m i pow tórzyć ty lko jeszcze raz, że m y nie 
możemy przyrzekać żadnych ustępstw , dokąd nie 
będziemy m ieli rę k o jm i, że układ będzie trw a ł po 
wieczne czasy.

D r. G r o c h o l s k i :  Ależ zm iłuj się E ksce
lencjo, rzeknij choć słówko o samej rezo lu c ji!

Dr. G z e r k a w s k i :  I  m nie zdawałoby się, 
że jeszcze czas mówić o gw arancjach.

Dr. Z y b i  i k  i e w i c z: Bezpośrednie wybory 
w yglądają przy rezolucji, ja k  piąte koio u wozu.

T. K  r  a i ń s k  i (na m igi): Tak.
D r. R  e c h  b a u e r  : To być me może moi pa

nowie , opinie m uszą się w yjaśnić Rządowe oświad
czenia są niezrozum iałe.

D r. D e m e 1 : Podzielam  zupełnie zdanie sza
nownego mówcy poprzedniego, że się an i my sami 
między sobą, an i rządu nie rozumiemy.

Br. T  i n t  i : Ponieważ w ty m  względzie pa
nuje między nam i zupełna harm onia , więc zdaje 
mi się, że trafię w m yśl w szystkim  panom , jeżeli 
zaproponuję, abyśm y ca łą tę  sprawę odłożyli a d  
graecas caiendas.

(Chw na nam ysłu).
D r. K  ? i s e r : N ieźleby to było, gdyby tylko 

dało się zrobić, ale zdaje m i się, że ta k a  przewło
ka byłaby może trochę za długa.

G r. W o l f r u m :  J a  w n o szę , aby odesłać
całą spraw ę do podkom itetu.

D r. S c  h in  d 1 e r  : Nie mogę zgodzić się z tym  
wnioskiem, bo przed w ybraniem  podkom itetu  nie 
zawadzi pogadać jeszcze trochę o rezolucji. Jeżeli
pogadanka źle wypadnie, to  w tedy będzie czas po

m yśleć o pochowaniu ej w podkom itecie. Już  się 
raz piaktyKowało cos poaonnego i nokazało się, że 
m anewi gładko się udał

B r. T i n t i :  Jeżeli ty lko n a  gadaniu m? się 
skończyć, to  i ja  się piszę na to, ale chciałbym  
aby nie samej ty lko G alicji wyświadczano tę ł a 
skę, lecz aby dla proporcji wciągnięto w zasres 
naszych pogadanek i inne kraje.

Dr. K u r a n d a :  Bardzo s łu sz n ie ! M nie już 
teraz język św ierzbi, aby rozpowiedzieć panom  co 
o Czechach.

W s z y s c y  N  i e m  c y  c h  ó r  e m : W ięc,zgo- 
aa, g a d a jm y !

(Zasłona spada.)
A k t  I I .  Przewodniczący nar o u E  i c h  h o f  f : 

Między aam i mówiąc, nie wieru do jakiego w łaści
wie doszliśm y rezu lta tu  n a  pmrwszem posieuzemu, 
ale o ile mogę wywnioskować z protokołu, to zda
je m i się, że zgodziliście się panow ie, aby przede- 
w szystk.em  wygadać się należycie o rezolucji. Za
pytuję więc, zkąd m am y zaczynać gadanie ?

D r. R e o h b a u e r .  Zanim  rozstrzygniem y tak 
ważną kwestję, są d zę , że w ypaaa nam. naprzeć na 
rząd, aby raczył już raz przecież coś stanowczego 
powiedzieć ze swej strony o rezolucji.

Dr. G r o c h o l s k i :  To p ra w d a !
(In te rm ezzo ; poszukiwania za m in is tra m i; po 

p rze rw ie ):
D r. G i s k r a :  M iałem  sposobność już dość 

obszernie nakreślić stanowisko rządu wobec tej 
sprawy, i stara łem  się też uskutecznić to w spo
sób wcMe niedwuznaczny, t. j. ie  Rana państw a 
powinna być wyzwoloną z pod w pływ a sejm ów .

Dr. Z-y b J i k i  e w i c z (w m yśli): Ach niech- 
żeż go kaci porw ą! —- ? to kręci, jeszcze lepiej 
Diż ktoś w sejmie z federalizm em !

Dr G r o c h o l s k i :  Mnie wszystkie oświad
czenia p. m inistra zupełnie nie zadaw ala: a j ą —  n i
by to o rezolucji mowa, a p. m in ister p raw i nam 
nieustannie o wyborach bezooSrednich.

D r. G z e r k a w s k i :  I  m nie także to postę
powanie rządu me może zadowolnić.

D r. R e  c h  b a  e r  : N a  rezolucję ja  tan  be 
bardzo ciekawy, ale przynajm niej choć o nezp*#0'  
dnich wyborach radbym  coś wyraźniejsze?0 uSw " 
szeć od ministrów.

S k e n e :  Ju ż  m nie ta  h isto rja  zaczyna trocnę 
niecierpliwić. ,

B-. E i c h h o f f :  Ctwierair m o  ornulną dy
skusję nad p taniem , z którego kc ń ca mamj za- 

• czynać pogauankę o rezolucji-

D r, E u  r a n d a :  M nie s if  zdaje, że zpoczątau .
D r D e m e l :  Możeby to lepiej było od koń

ca wziąć się do rzeczy.
D r. L e o n a i ć i :  Nie, lepiej od początku !
Dr. K  a i s e r : J a  byłbym  za tem, aby od osta

tniego punktu zacząć.
D r. S c h i n d l e r :  J a  zaś sadzę, że najlepiej 

byłoby an od początku, ani od końca zbyt serjo 
nie zr.puszczać się w tę sprawę. Go aię tyczy bez
pośrednich wyborów, to co innego, ale o rezolucji...

S k e n e :  Niechże cię uściskam  mój Schindler- 
ku  m iły 1 J a  i bez tego będę głosow ał przeciwko 
w szystkim  punktem  -ezolucji, jeżeliby już konie ■ 
cznio miało przyjść do głosow ania więc po cóż 
wiele mówić o tem ?

D r. D e m e l :  A leż moi panow ie, to nie wy
pada- nie zapominajcie przecież, że dla rezolucji 
w ybrauo właściwie naszą kom isję. Nie 4<a 
innej ra d j.  tylko potrzeba i o niej pegadać.

Br. T i n t i :  Nisrdy niedopuszezę, aby to do- 
brudziejstwu wyświadczono tylko Polakom , bez u -  
w zgiędniem a innych  krajów .

D r. R e c h b a u e r :  W szystko  to bardzo p ię
knie i dobrze, ale przystąpmy raz przecie do tej 
rezolucji. Mówmy od 'ioczątnu.

D r. K a i  s e r :  Od końc-.!
i t. d. toczy sio zawzięta walka: lecą bomby 

i granaty argumentów, -wykonano kilka szarz; aż 
w końcu, gdy połowa walczących poległa —  (znu
żona snem znudzenia), 'łs iZ1* dr. Eichuoff, iż s ta 
nęło na tem, aby pogadanka rezolucyjną zaczęła 
się od purktu pierwszego.

W  dalszych ak ;S h toczy się poeadanka. 
W prawdz.e u r /wa rfię ozasaini, a le  po uprzejmości 
i przychylno ?ci dla nps ze strony  Niemców, można 
się spodziewać, że w iei sesji całkowicie nie prze
s ta n y  mowie o rezolucji, a  kiedy zmuszeni są 
mówić o mej, to  już dobr ze, bo do czegoś przyjść 
w koacu m usi —  rozum ie sit? do czegoś najle
pszego dla Las. N i0 bylibyśm y chyba praw dzi- 
YTymi P olakam i, gdybyśm y przypuszczali, że może

' 't nłepomyślnogo przytiafić się w przyszło
ści. D latego cieszmy się przyznaniem n?m za
wartych w rezolucji żądań, cieszmy sie tem —  
ua kredyt!...

Uciechę tę mianem zas ;czyt wyrazić już na 
początku tej pisaninki, a tera.- niech mi znów 
wolno będzie pobawić _ się troc ię w statystykę. 
Pozwolę sobie mianowicie zwrócić uwagę czytelni
ków na ię  okoliczność, że sesja obecna ma trwać 
nieodwołalme tylko do W iekaaocy,tj. trochę więcej
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stojącemi na czele postępu. Ale niech Gaz. Kol
nie  zapomina, że o ile Francja nie m arzy sam a o 
polityce zaborczej, ta k  też nie pozwoli, aby poli
ty k ą  zaborów kierow ały się inne państw a, k tó re  to 
zabory m ogłyby wypaść na ich korzyść, ale ze 
szkodą F ra n c ji .u

W  Stanach Zjednoczonych równouprawnienie 
ras  stało  się już nietylko fak tem  dokonanym , ale 
częścią składową konstytucji. N a 37 prow incyj już 
2 9  przystało na nadanie praw a głosow ania nieza
wiśle od pochodzenia i barwy cery. M urzyni, In- 
djanie, i ich mieszańce między sobą, tudzież z bia
łym i, o trzym ali zatem  zupełne praw o obywatel
stwa.

2

W yb ory  do kom isyj pow iatow ych , 
ustanow ionych dla szacow ania grun
tów  podług ustaw y z d. 34. maja 

1869.
W  dyskusjach sejmowych nad tą  ustaw ą, w 

wóch petycjach reprezentacyj powiatowych do sej
mu, w k ilk u  pismach oddziałów T ow arzystw a go
spodarskiego do kom itetu tegoż Tow arzystw a, znaj
dowały się słuszne zażalenia przeciw  postępowaniu 
w ładz przy wyśledzaniu 15-letn ich  cen kilkudzie
sięciu różnych przedm iotów. W yśledzenie to  bowiem 
odbywało się przez kom isarzy rządowych, a do pod
pisywania protokołów , czyli spisów cen, sk łaniani 
byli włościanie, rzeczy nieświadomi, do niej nie
przygotow ani , k tórzy ani rejestrów  nie m ają, ani 
przeciętnych lokalnych cen z la t ty lu  pam iętać lnb 
osądzić nie byli w stanie.

Po takim  pierw szym  akcie przygotowawczym 
do szacowania gruntów , odbytym  w jesieni r. z. i 
na początku roku bieżącego , nastąp ił w miesiącu 
bieżącym ak t drugi.

P odług paragrafu  9. ustaw y jeden członek sza
cunkowej kom isji powiatowej m a być w ybranym  
przez tych najwyżej opodatkowanych posiadaczy 
dóbr, k tórzy opłacają w powiecie szóstą część po
d atku  gruntowego. Otóż c. k. prezydjum  nam ie
stn ictw a wydało bez poprzedniego ogłoszenia spisu 
wyborców i dnia wyboru —  do c. k. starostów  
powiatowych dnia 7. bm. reskrypt, polecający, aby 
wybory odbyły się d. 15.; starostow ie zaś posłuszni 
w ładzy wyższej, rozesłali, ile nam  wiadomo, około 
10. wezwania do wyborców, aby na d. 15. o 
godzinie 9. rano na wybory do m iasta  powiatowe
go zjechali. S kutkiem  takiego postępow ania być 
m usiało, że praw ie żaden w iększy w łaściciciel, w 
powiecie nieobecny, nie m ógł w ykonać praw a wy
borczego. Zebraliśm y pod ty m  względem niektóre 
wiadomości od w łaścicieli dóbr, we Lwowie m iesz
kających. JE xc. h r. Gołuehowski do d. 16. nie o- 
trzy m ał wezwania do w yboru w pow iatach B or- 
szczowskim i H usiatyńskim , w których m a znaczne 
dobra, do wyboru zaś w powiecie Gródeckim o trzy 
m ał wezwanie d. 14. i w ysłał d. 15. b. m. pełno
m ocnika, k tó ry  przyjechawszy do G ródka, zasta ł 
w ybory jnż ukończone. K siężna Leonowa Sapieży- 
na, w łaścicielka dóbr w powiecie Cieszanowskim , 
o trzym ała dnia 16. wezwanie do w yboru, który 
odbył się d. 15. K s. K alik st P oniński odebrał d. 
14. we Lwowie od s ta ro s ty  zaleszczyckiego wezwa
ni# do w yboru na d. 15. rano, i oczywiście nie 
m ógł zdążyć na wybory do Zaleszczyk. K s. Adam  
Lubom irski, w łaściciel znacznych dóbr w powia
tach  T arnobrzeskim , Jaw orow skim  i P rzem yskim , 
bawiący we Lwowie, do d. 16. nie otrzym ał żadne
go wezwania do wyboru, a nie wiedząc przedtem  
nic o wyborach, do tegoż dnia ani pełnom ocnictw a 
ani in strukcji nikom u nie dał. K onstan ty  br. B ru- 
nicki, w łaściciel Lubienia w powiecie Gródeckim, 
o trzym ał dnia 15. wezwanie do wyboru, k tóry  te 
goż dnia w G ródku się odDył. K ornel Krzeczuno-
I I Mil — —  Iimii-I II I II g a i ...... ........
nad miesiąc. M a być uchw alona reform a podatku 
dochodowego, domowego, budżet, ustaw a o u regu
lowaniu służby zdrowia, o m ałżeństw ach cywil
nych, o szubpaśnictw ie i t. d. —  razem  około 300 
paragrafów . N a osta tku  dopiero m a przyjść rezo
lucja. Sześć uchw alonych dotychczas paragrafów  
ustaw y o reform ie podatku zarobkowego spowodo
w ały deputowanych do wypowiedzenia t r z y d z i e 
s t u  i p i ę c i u  mów, nie licząc blizko tnzina prze
mówień w dyskusji jeneralnej. Jeżeliby rzeczy 

poszły tak dalej, to przed rozpoczęciem trak to w a
n ia rezolucji, przebrzm iałoby w Izbie m niej więcej 
około 1800 mów. Licząc po 20 mów n a  jedno 
posiedzenie, co stanow i na tim um  granicy  cierpli
wości skazanych na słuchanie deputowanych, to aby 
rezolucję dopuszczono do porządku dziennego, po trze
ba jeszcze t r z e c h  m i e s i ę c y  czasu!

Być może, że to wyrachowanie oparte  jest 
na ekspektoracjach trochę zanadto pessym isty- 
cznych, więc zacznijm y z innej beczki, bo zapewne 
zarzucą mi, że kiedy W ydział rezolucyjny będzie 
gotów ze swojern spraw ozdaniem , to  rzecz będzie 
m usiała być wniesioną przed Izbę natychm iast. 
Otóż obliczmy szanse rezolucji w W ydziale.

W ydział rezolucyjny istn ieje  już pięć tygodni 
a przeprowadza pogadankę, (bo istotnie, inaczej 
nie można nazwać tę  dyskusję, nie mającą na 
celu żadnej m erytorycznej uchw ały), dopiero nad 
d w o m a  pierwszem i punk tam i i t r z e m a  alineami 
punktu  trzeciego, pozostaje więc jeszcze przedy
skutować s z e ś ć  u s t ę p ó w  p u n k t u  t r z e c i e g o  
i d a l s z y c h  p i ę ć  n a j w a ż n i e j s z y c h  p u n 
k t ó w !  P otem  dopiero w ybrany zostanie podko
m ite t do wypracowania referatu , referen t w ygotuje 
spraw ozdanie, k tó re  będzie m usiało być pun k t 
po punkcie przedyskutow ane w podkomitecie, a  w 
pełnej kom isji drugi raz —  i aż wtedy będzie 
mogło być wniesione przed pełną Izbę. Jeżeli więc 
po pięciu tygodniach istn ien ia kom isji, ogadano 
dopiero dwa p u n k ta  rezolucji, to ileż czasu potrze
ba będzie do załatw ienia wyżwymienionych for
m alności —• przypuściw szy n aw e t, że proceder 
rozw ijałby się bez wszelkich przeszkód, t. j. bez 
w iązania go ze spraw ą wyborów bezpośrednich lub 
z  kw estją czeską?

Dlatego, k to  ma ochotę, niechaj teraz cieszy 
się wraz ze m ną z powodzenia rezolucji na kredyt, 
bo gdy przyjdzie czas zam knięcia sesji, wypadnie 
może radośnnym  pieniom dać pokój....

W iedeń 22. lutego 1870. M...

wicz odebrał dnia 12. wieczorem wezwanie do s ta 
wienia się na wybory, lecz gdy nie m ógł sam j e 
chać, w ysłał dnia 13. pełnomocnictwo z in strukcją  
do rządzcy dóbr swoich, który jednak z powodu nie- 
regnłarności pocztowych, o trzym ał to  pełnom ocnic
two dopiero dnia 16. nazajutrz po wyborze, w R o
hatynie odbytym .

M amy wiadomości o wyborach odbytych z 
czterech powiatów. W Gródku na s i e d m i u  do 
wyboru upraw nionych, przyjechało t r z e c h ,  i ci 
w ybrali na członka kom isji JE ksc. hr. Gołuchow- 
skiego, k tó ry  oczywiście wyboru przyjąć nie może. 
Pow iat Cieszanowski m iał s i e d m i u  w łaścicieli 
dóbr do wyboru upraw nionych; przj jechało na w y
bory dwóch czy trzech zastępców, o których nie 
wiemy, czy m ieli pełnom ocnictw a sp e c ja ln e , do 
spełnienia aktu  wyborczego upraw niające; ci jednak 
panowie przystąp ili do wyboru. W  powiecie Ro- 
hatyńsk im  było  o ś m i u  właścicieli do wyboru u- 
praw nionych ; przyjechało na wybory p i ę c i u  
rządzców dóbr, z nich tylko t r z e c h  m iało pełno
mocnictwa specjalne, dwaj inn i nie m ieli takiego 
pełnom ocnictwa, więc podług ustaw  nie mieli nawet 
praw a głosowania, jednakże głosowali. W  powiecie 
Raw skim  na s i e d m n a s t u  uprawnionych, p rzy 
jechało t r z e c h  i ci wybór spełnili. Nie wcho
dzimy w to, czy re z u lta t w yboru był dobry, bo o 
tem  ze Lwowa sądzić nie możemy. Lecz pytam y 
szanownych obyw ateli, k tórzy w tych w arunkach 
do wyboru przystępyw ali, dlaczego dali się skłonić 
do wyboru? Czy nie wiedzieli, że ich do tego n ik t 
zm uszać niem a prawa ? Czy nie widzieli potrzeby 
porozum ienia się z innym i współwyborcam i ? czy 
nie m ogli poznać, że swojem przystąpieniem  do 
wyboru aprobują niestosowne wyborów rozpisanie 
i przyczyniają się do zniweczenia praw  współwy- 
borców, k tórzy za późno wezwani, przyjechać nie 
m ogli ?

' W szakże to  nie d la  żartu , ani dla formy ty l
ko przyznała ustaw a najwyżej opodatkowanym p ra 
wo wyboru jednego członka komisji. N iem a w pra
wdzie w ustaw ie przepisów o postępowaniu przy 
tych w yborach, lecz analogia z wyboram i innemi, 
sam a n a tu ra  te j sprawy wskazuje pewne formy, 
dające gwarancję stosownego wykonania praw a wy
borczego.

Czyż nie należało najpierw  ogłosić spisy n a j
wyżej opodatkowanych, do wyboru w każdym  po
wiecie uprawnionych, aby dać możność reklam ow a
nia przeciw  tym  spisom , i aby każdy wyborca 
wiedział, z kim  ma wspólnie w ybierać i z kim  o 
wyborze porozumiewać się ? Czyż nie należało o- 
głosić dzień wyboru i rozesłać wezwania do wybo
ru  na 3 l ib  4 tygodnie naprzód, aby m ógł być u- 
wiadomiony o wyborze każdy w yborca, i albo sam 
zjechać, albo przysłać pełnomocnictwo i instrukcję 
zastępcy swojemu ?

Czy c. k. prezydjum  nam iestnictw a nie w i
działo potrzeby takiego w ykonania ustaw y, aby u- 
bezpieczone były  praw a obywateli, z niej p łynące?  
Czy nie mogło wiedzieć, że gdy starostom  d. 7. lu 
tego wydano polecenie dokonania wyborów za ośm 
dni, ci starostow ie będą mogli dopiero w kilka 
dni później rozesłać wezwania do wyboru ? —  czy 
nie mogło przewidzieć, że przy tak iem  postępo
w aniu wyborcy nie będą m ieli czasu do rozważe
nia rzeczy, do porozum ienia się, że w łaśnie w ła
ściciele największych dóbr, k tórzy zwykle w zimie 
nie m ieszkają na w si, nie będą m ogli otrzym ać 
dość wcześnie wezwania na wybory, że więc ich 
prawo wyborcze będzie zniweczonem ?

W ybory tak  dokonane nie powinny być uzna
ne za ważne. D la ich unieważnienia nie potrzeba 
czekać na skargi pojedyńczych ludzi. Lepiej z 
własnej inicjatyw y rządu naprawić błąd nowem 
rozpisaniem  wyborów i usunąć tym  sposoDem jeden 
powód nieufności do rozpoczynającego się wykona
n ia ustaw y o regulacji podatku gruntowego.

Tem i dniam i w ybrać m ają także reprezentacje 
powiatowe członków kom isyj szacunkowych, k tó
rych zakres działania je s t ważny. Zadnemi ubo
cznemu względam i nie można się powodować przy 
tych  wyborach. Zdolnością, p raktyczną wiadomo
ścią rzeczy, sum iennością i w ytrw ałością w pracy 
powinni się odznaezać w ybran i. N iech każdy z 
nich rozważy zaraz, czy może poświęcać się tej 
pracy przez la t p a r ę ; zm iana bowiem osób wśród 
operacji może być tylko niekorzystną.

W ybrany członek kom isji, powinien najpierw  
żądać, aby m u dany b y ł egzem plarz ustaw y i 
wszelkich instrukcy j i form ularzy. Żadna kom isja 
nie pow inna rozpoczynać czynności, póki jej człon
kowie nie obznajomią się dokładnie z przepisam i. 
Lekkiego trak tow ania rzeczy najbardziej w ystrze
gać się należy. Z łą współobywatelom  i krajowi od
da usługę ta k i członek kom isji, k tóryby czynność 
w niej swoją uważał za rzecz pod rzędną, k tóryby 
nie zgłębiwszy rzeczy, p rzybyw ał tylko na posie
dzenia dla oddawania głosu i s ta ra ł się odbyć 
rzecz ja k  najprędzej, aby wrócić do innych swo
ich zatrudnień lub zabaw.

Korespondencja Gazatjf Narodowej.
W iedeń d. 24. lutego.

(©) Dzisiejsze posiedzenie zajęła całkowicie 
dyskusja nad §. 19. ustawy o reformie podatku za
robkowego. Paragraf ten normnjo sposób składauia 
fasyj z przedsiębiorstw przemysłowych i zatrudnień, 
objętych drugą klasą, t . j .  rzemiosła nie na akcje pro
wadzone fabryki i przedsiębiorstwa handlowe i t. d. 
Projekt komisyjny a względnie rządowy wymagał, aby 
one były równie szczegółowe, jak fasje wszystkich 
innych rodzajów. Otóż przeciwko temu jak najzawzię- 
ciej powstali reprezentanci bogatej ludności przemy- 
mysłowej (nie robotników, ale właścicieli fabryk.) Poseł 
z kurji miast i wielkiego przemysłu z Czecli, dr.Klier, 
miał niemal godzinną mowę przeciwko temu paragrafo
w i, a poparli go Wolfrum, Gschnitzer i Skene, wszy
scy trzej fabrykanci, i Wickhoff, kupiec. Podstawą, ua 
której oparli swoje argumenta, było przypuszczenie, 
że przymus składauia publicznie szczegółowych ze
znań stanu majątkowego, wywołałby u właścicieli fa
bryk i w kupieckim świecie takie oburzenie, iż usta
wa musiałaby być zmienioną. Wszyscy kończyli swoje 
przemówienia sucbem oświadczeniem, że §. 19. wedle 
redakcji i większości komisji m u s i  być odrzucony,

gdyż nie zgadza się 7. interesom ludności, któroj do
tyczy. Mówcy ci walczyli tak żarliwie —  niektórzy 
namiętnie nawet, jak to zwykle dzieje się, kiedy Nie
miec przemawia pro domo et cabsa sua.

Przeciwko wnioskowi Kliera, żądającemu wykre
ślenia z §. 19. ustępów obowiązujących do zoznawauia 
w fasjach przemysłowców i kupców wysokości kapita
łu zakładowego, wartości ogólnej przyrządów (maszyn 
i narzędzi) i wysokości czynszu za lokal, lecz aby zezna
wano po prostu tylko wysokość rzeczywiście opłaca
nego czynszu, przemówił sscz.ególniej gorąco dr. Kai- 
ser. Powołał się na łączność zasadniczą, jaka panuje 
we wszystkich projektach reformy podatkowej, tak aby 
ciężary równo były rozłożoue na koutrybuentów wszy
stkich rodzajów podatków. Podstawą zaś sprawiedli
wego opodatkowania, jest sprawiedliwe oszacowanie do
chodu, dlatego założy ua tem całemu ogółowi opodat
kowanej ludności, aby u wszystkich warstw wypośrod- 
kowywany był dochód z największą ścisłością. Więc 
gdy obywatele, opłacający podatek gruntowy lub do
mowy, stowarzyszenia akcyjne i robotnicy, będą obo- 
wiązaui do najszczegółowszych zezuań, przemysłowcy 
mieliby być wyjęci z pod ogólnej normy, mając swo
bodę składania fasyj dość powierzchownych — • a to 
dla dogodzeuia interesowi ich kasty? Mcrtlitsch dowo
dził umiejętuemi dowodami, opartemi na najuowszycb 
badaniach ekonomistów, że jest to tylko przesądem, 
jakoby jawność realnej wartości szkodzić mogła inte
resom przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych, 
opartych na rzetelnych podstawach. Dr. Ryger i mini
ster Brestel apelowali wreszcie do poczucia sprawie
dliwości Izby, aby najbogatszej części ludności nie 0 - 
twierano pola do wyłamywauia się z pod ogólnych 
norm rozkładu ciężarów publiczuycb z krzywdą iuuycb 
warstw. —  'Wszystko uic nie pomogło: bardzo znaczną 
większością odrzucono miuisterjalną stylizację, a za 
wnioskiem Kliera powstało cale centrum Izby.

Na tem posiedzenie skończyło się. Następne od- 
bedz.ie się dopiero za tydzień, tj. w przyszły czwartek.

Słusznie doniósł kolega mój, pisujący ztąd pod 
znakiem = ;  że z kół, stojących w stosunkach z biir- 
gerministrami, rozpowszechniano dość niekorzystne wia
domości o gospodarstwie finansowem jeneralnego ko
niuszego rządowego, hr. Rozwadowskiego. Dzienniki, 
iuspirowaue z tych kół, z nietajoną przyjemnością roz
pisywały się o tem, biorąc ztąd pochop do czynienia 
także i h r Potockiemu zarzutów nepotyzmu, niedhało- 
ści itd. Kto szerzył te plotki, doniósł wasz korespon
dent. Otóż przy sposobności rozpraw nad prelimina
rzem ministerjum rolnictwa, zażądano wczoraj od dr. 
Banhansa stanowczych wyjaśnień w tym względzie. 
Oświadczenia, jakie złożył w tej sprawie teraźniej
szy minister rolnictwa, są tego rodzaju , iż wszelkie 
zarzuty, czynione urzędowaniu hr. Rozwadowskiego, 0 - 
kazują się niesłusznemi. Dr. Bauhans nazwał postępo
wanie jeneralnego koniuszego rządowego zupełnie pra
widło wem (correct).

K r o n i k a .

— B a rb a ra  U b r.y k ó w n a  , która ciągle zostawała w
szpitalu , cierpiąc pomieszanie zmysłów , jak się dowiaduje 
Kraj, zmarła w tych duiach. Pogrzeb jej, z obawy niepo
kojów (?), miał się odbyć tajemnie.

— O b an k ru ctw ie  K irch m ayera  w  K rak ow ie  ze
stawiamy następujące szczegóły: Skutki bankructwa tego 
przybrały rzeczywiście okropne rozmiary : majątki bowiem 
licznych obywateli i rodziu złoioue były w domu haudlo- 
mym Kirchmayera w dopozycie, był tam niejeden grosz 
zapracowany w pocie czoła ludzi, którzy pragnęli mieć za
bezpieczoną starość i los swoich dzieci. Dotknęły one na
wet majątku matki i sióstr Kirchmayera. Wobec tego więc 
odpadają wszelkie okoliczności łagodzące, a postępek Kircli- 
majera nazwać potrzeba wprost n i e u c z c i w o ś c i ą ,  0- 
świadczeuie zaś niewczesne owych pięciu wierzycieli, którzy 
uie wgląduąwszy starannie w przedłożony im bilaus fai- 
szywy, wystąpili z publiczuem zaprzeczeniem pogłosce o 
tem bankructwie, było co najmniej krokiem nierozważnym, 
lekkomyślnym.

Kirchmajer, wprowadziwszy w błąd wierzycieli swoich, 
uśpiwszy ich czujność, jako też czujuość władz rządowych, 
umknął — uiewiadomo dokąd. Dotychczas uie potwierdzi
ły  się pogłoski o przytrzymaniu go w Monachium lub 
Strassburgu, a wedł ug innych w Londynie. Po zniknie - 
niu jego z Krakowa i wykryciu owej fałszywej pozycji w 
bilansie, według któroj miar on mieć znaczną sumę w do
mu handlowym Siemundta w Wiedniu, wierzyciele jego 
wnieśli do sądu podanie o otwarcie konkursu nad masą 
domu Kirchmajera, na podstawie którego sąd ogłosił tę u- 
padłość, a p,  Chitry radzca sądu krajowego wyznaczony 
został komisarzem konkursowym, tymczasowym zaś zawia
dowcą majątku upadłości adwokat dr. Wyrobek. Rówuo- 
cześuie sąd w Wiedniu zawezwany został o zajęcie tam 
majątku p. Wincentego Kirchmayera, jako reprezentanta 
tej firmy. Notarjusz p. Muczkowski przystąpił do zrobie
nia iuwentarza i opieczętowauia.

Upadłość domu bankowego Kirchmayera dla świata 
handlowego a mianowicie dla wielu bankierów, wtajemni
czonych w sprawy finansowe i handlowe, nie przyszła wca
le niespodzianie. Od niejakiego czasu już p- KFcnmayer 
nie posiadał ich zaufania a w ostatuich kilk'1 miesiącach 
niektóre fakta zachwiały zaufaniem tem do reszty. Ztąd 
tłumaczyć sobie należy tę okoliczuość, że domy handlowe 
i bankowe w upadłości Kirchmayera nie <4 wcale intereso
wane i żadnych nie poniosą strat.

Jako dowód, że finansiści w ostatnim czaBie stracili za
ufanie w domu bankowym Kirchmayera 1 u‘e wierzyli w 
owe miliony, które Kirchmayer m iał za rob i na kupnie 
dóbr krajowych, opowiadają uastępu jW  fakt: Towarzy
stwo sztuk pięknych krakowskie m i0walo dawniej znaczną 
część funduszów swych zlożouą w domu baukowym 
Kirchmayera. Szczęściem, w bieżącym roku wybrano do 
Wydziału i na sekretarza honorowego tego Towarzystwa p. 
Makowskiego jednego z dyrektorów banku dla przemysłu 
i handlu w Krakowie. Za jeg° radą Towarzystwo odebrało 
fundusze swe od Kirchmayera i tym  sposobem je uratowa
ło. Byłoby to niemałą także klęską, gdyby jeduo z Towa
rzystw, które mają zapewuiouy byt, pouiosło zuaczuą 
stratę i w skutek tego może się zachwiało.

Również kilku innych znaczniejszych bankierów i prze
mysłowców w ostatnim czasie dopiero wycofało się z inte
resów z Kirchmayerem.

Wiedeńskie dzienniki potwierdzają jeduozgodnie, że 
Kirchmayer w W iedniu uie został nic dłużnym  nikomu — 
że zatem Wiedeń przy upadłości tej nie pouosi żadnych  
strat, dotknęła ona tylko k ra j!

Co się tyczy gry giełdowej Kirchmayera w Wiedniu,

opowiadają, że Kirchmayer. jak się po giełdowemu wyraża 
„kontrminował“ akcje banku dla przemysłu i handlu w 
Krakowie i spekulował na spadek ich. Wysilenia jego poi 
tym względem jednak były daremne 1 przyprawiły go ty l
ko o znaczne straty.

Stan firmy Kirchmayera w chwili bankructwa nie jest 
jeszcze dokładnie obliczony. Podają go rozmaicie. Według 
Tagblaitu aktywa wynosiły 1,300.000 złr., passywa zaś 
2,300.000, okazał się więc niedobór w sumie m i l i o n a  zlr.

Do aktywów p. Kirchmayera należą: Kamienica w Kra
kowie przy rynku głównym, wieś Pleszów niedaleko Kra
kowa, drukarnia i wydawnictwo Czasu.

W passywacli zaś oprócz mnóstwa drobnych udziałów 
figurują pp. Potocki Adam z 420.000 złr., Rzewuski z 100.000 
zlr., dalej pp. Mycielski. Małachowski, Roy i Paweł Popiel 
z bardzo znacznemi udziałami, a nakoniec kolej Karola Lud
wika, której reprezentantom w Krakowie byt p. Kirchma
jer, i był upoważniony do przyjmowania w płat na ostatnią 
emisję nowych akcyj tejże kolei. W płaty te przez wielką 
liczbę akcjonarjuszów uprawuionych do poboru świeżo wy
dawanych akcyj uskutecznione zostały w domu handlowym 
Kirchmajera w Krakowie w miesiącach grudniu i styczniu. 
Wszystkiego razem wpłacono w krakowskim kantorze Kircli- 
m&yera na 800 sztuk nowych akcyj kolei Karola Ludwika. 
Akcje te według pierwotnego urzędowego ogłoszenia mia
ły  być wydane z końcem stycznia. To też strony, które 
wpłaty na te nowe akcje uczyniły, dopytywały się za
cząwszy od końca stycznia w kantorze krakowskim Kirch
mayera o nadejście tych nowych akcyj. W kanto
rze jednak odpowiadano ciągle, że akcje te jeszcze nie 
nadeszły.

Odpowiedzi tej udzielano stronom przez całą połowę lu
tego , a między innemi dr. W róblewski, który jeszcze we 
czwartek d. 17. lutego dopytywał się o należące mu się 
nowe akcje , lia które wptaty uczynił, otrzymał w kantorze 
od naczelnych buchalterów odpowiedź, że „jeszcze nie na
deszły.“

Tymczasem na prywatne zapytanie w dyrekcji kolei 
w Wiedniu , czy akcje te nie zostały jeszcze wysłane do 
Krakowa, dyrekcja odpowiedziała, że „akcje na które wy
płaty uczyniono w Krakowie u Kirchmajera , wysłane zo
stały do Krakowa dnia 3. lutego!“. Podobną odpowiedź 
otrzymały inne strony interesowane, które za pośredni
ctwem domu bankowego Helzla udały się do dyrekcji Ka
rola Ludwika do Wiednia, a mianowicie, że „dyrekcja akcje 
te wysłała już do Krakowa “

Nie ma kw estji, że dyrekcja’ Karola Ludwika jest od
powiedzialną za te akcje, gdyż dyrekcja musi być odpo
wiedzialną za osobę swego reprezentanta i za dom bankowy, 
który do przyjęcia wpłat upoważniła, i że jeżeli w skutek 
nieuczciwego postępowania K irchm ajera, akcje te nie zosta
ły wydane ich prawuym właścicielom , dyrekcja musi tym 
ostatnim szkodę wynagrodzić.

Sąd krajowy krak. zarzucony jest mnóstwem aktów i 
skarg. Praca to ogrom na, sąd robi wszystko co tylko jest 
możebuem w celu uratowania choć w części mienia wie
rzycieli, którzy po największej części grosz swój złożyli u 
p. Kirchmajera jako prosty depozyt. W pierwiastkowej kon
sygnacji wierzycieli żądających otwarcia konkursu, złożonej 
sądowi krajowemu , znajduje się 36 nazwisk. Co chwila je 
dnakże zgłaszają się nowi z dalszych okolic wierzyciele, a 
nawet chłopi z Pleszowa , którzy w czoła pocie zapracowa
ny grosz w kantorze p. Wincentego Kirchmajera na lepszą 
przyszłość złożyli.

Czas doniósł, „że w niedzielę p. Muczkowski notarjusz 
i p. Markiewioz adwokat, objęli w posiadanie zastawne na 
rzecz hr. Adama Potockiego cały zakład Czasu, z aktu d. 
4. lutego.* Sąd jednali według Kraju nie uznał owego aktu, 
mocą którego p. Wincenty Kirchmayer zapisuje zakład i 
wydawnictwo Czasu na własność hr. Adamowi Potockiemu, 
za ważny, i że tak zakład jak wydawnictwo wciągnięte zo
staną do ogólnego majątku konkursowego.

Sąd wiedeński polecił opieczętowanie wiedeńskiego kan
toru i mieszkania Kirchmayera , i ze względu na ważność 
sprawy, zamianował dwóch komisarzy sądowych, mianowi
cie notarjuszów Rappa i Lechnera.

Według Kurjera Krakowskiego otrzymano w Krakowie 
prywatny telegram z W iednia, jakoby odkryto tamże pię
kny zbiór starożytności, własności Wincentego Kirchmiy- 
era, stanowiący wartość 200.000 złr., o czem uatychmiast 
sąd krajowy krakowski zawiadomiono, dla postąpienia, jak 
z prawa wypada.

Według ostatnich doniesień z Krakowa , passywa Kirch
majera wynoszą zgodnie z cyfrą podaną przez Tagbtatt
2.302.000 złr., a mianowicie mają do żądania: Hr. Potocki
420.000 złr., hr. Mycielski 255.000 złr., Kolej Karola Lu
dwika 256.000 złr., hr. E. Stadnicki 170.000 złr., hr. Za
mojska 130.000 złr., hr. Małachowski 130.000 złr., hr. Starzew- 
ska 110.000 złr., hr. Hen. Wodzi cki 100.000 złr., hr. Rze
wuski 100.000 złr., lir. St. Gwiski 80.000 złr., Łentowski
60.000 złr., Towarzyst. kred. gal. 32.000 złr., Hel. Gorajska
32.000 zlr., hr. Bron. Stadnicki 31.000 złr., hr. Kaz. Poto
cki 20.000 złr., hr. Lud. .Wodzicki 20.000 złr., hr. Durand
20.000 z łr ., hrabina Rejowa 20.000 złr,, hr. Wl. Wodzicki
12.000 zlr.

Listą tą  objęte nie są drobniejsze udziały mnóstwa 
wierzycieli. Między innemi figuruje tam. podobno także p. 
Stauisław Koźmian z 17.000 złr. Prawdopodobną może być 
więc cyfra passywów Kirchmajera wysokości p i ę c i u  
m i l i o n ó w  z łr .,  przy której obstaje stanowczo Neue fr .  
Presse,

— Z sa li sąd ow ej. Całe wczorajsze przedpołudniowe 
posiedzenie zajął byl p. Lam swemi dowodami o przedaj- 
ności polityki p. Dobrzańskiego. O ile takowe powiodło się 
panu Lamowi, osądzi każdy kto za dni parę będzie czytał 
stenograficzne zapiski. My tylko tu taj możemy przypomnieć, 
że p. Dobrzański jeszcze pozawczoraj dobitnie był dowiódł, 
że polityka jego zawsze jeden i tenże sam cel niezmienny 
na oku miała, a jeżeli zmienia sposoby dojścia do celu, to 
w tem uajmuiejszej niekonsekwencji dopatrzeć nie może, 
albowiem wiadomą każdemu jest kouieczuość stosowania 
sposobów odpowiednio czasowi i nastręczającym się okolicz
nościom. Pan Lam nie by l w stanie poprzeć ani jednym 
faktem zarzutu swego, że właściciel Gaz. Nar. stal kiedy
kolwiek na żołdzie koteryj politycznych.

Pan U u s p r u n g  dyrektor ruchu kolei żelazuej K a
rola Ludwika we Lwowie, zeznał pod przysięgą, że nic nie 
wie i nie słyszał nigdy, aby p . Dobrzański w jakichkolwiek 
stał stosunkach z wyżwspomienioną koleją żelazną lub jakie
kolwiek place lub grzeczności od niej pobierał, oprócz zwy- 
Jctego biletu na wolny przyjazd ua równi z innymi redak
cjami dzienników. W powszechnym jest zwyczaju dawanie 
takich biletów, nietylko redaktorom pism politycznych i 
literackich, lec/, także współpracownikom onycli, znakomi
tościom różuym, literatom, artystom i t. d.

Po obiedzie słuchani byli pp. Władysław Rygier, dr. 
Józef Koliszer i Helem, dyrektorowio banku hipoteczneg0.
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Pan Lazarus nip mógł stanąć.. Przy p.ał ulen i u Panku pro
szony by 1 p. Dobrzański okazać takowemu poparcie w g r a -  
n i c a c l i  p r a w d y ,  bez szkody dla społeczeństwa, jak się 
wyraził dr. Koliszer (i stwierdzi! przysięgą, jak to zwykle 
Ważniejsi robią świadkowie) i o zajęci o się przez czas pe
wien interesami tegoż banku w Wiedniu. Za to wszystko 
p. Dobrzanski miał parę tysięcy guldenów. Czynność jego 
W tym względzie stała po za granicą G a z. N a r.  W oliwili 
Zakładania banku, Gazeta napisała o nim artykuł, zawia
damiając publiczność zgodnie z rzeczywistym stanem rzeczy 
bez żadnego naciągania. Na tern się skończyło wieczorne 
posiedzenie o godzinie 7%.

O mało cośmy niezapomnieli o dyrektorze banku wło
ściańskiego p. dr. F  r i o d z i e , którego przed południem 
p Lam nagle był zawezwał na świadka przedajności pana 
Dobrzańskiego. Przewodniczący dr. U b 1 o zwrócił uwagę 
p. Lam a, że prawo pozwala pozywać n i  świadków n a 3 dni 
przed rozpoczęciem ostatecznej rozprawy, nie zaś w toku 
cnej, i że teraz powinien w tym względzie prosić pozwole
nia pana Dobrzańskiego. Pan Dobrzański się zgodził. Przy
czyna dla której p. I ;am koniecznie chciał mieć dr. F rie j 
da za świadka, była następna: p. Lam dowiedział sic , z.e 
pozawczoraj przy wyjściu z sali obrad dr. Pried. w obecno
ści pana Simona powiedział : „lUaezegiłCnnie na świadka 
nie wezwali ; ja  sam dałem 800 złr. Dobrzańskiemu, aby 
tylko zaprzestał napadać na bank włościański “ Publiczność 
z żyweui zajęciem oczekiwała przybycia pana Frieda, na
reszcie tenże przybył i zeznał: że mówił tylko, że kiedyś 
mu radzono, czyby nie dobrze było dać 800 reńskich G a
zecie, lecz nic podobnego nie uczynił, i że nawet nie śmiał 
występować z podobną propozycją.

— P ro ces o obrazy hon oru  w ła śc ic ie la  „G azety  
N a ro d o w ej' p rzec iw  red ak torom  „D ziennika P o l
Ł k ieg o ' przed sądem przysięgłych (G. d.)

P r z e w o d n i c z ą c y .  Więc pan n i e ma  na to do
wodu, że pan Dobrzański brał pieniądze i?

L a m .  To tylko w skutek tycli faktów wnosić można. 
Mnie się zdaje, że nie potrzeba udowadniać, że jeżeli kto 
bierze pieniądze , nie bierze icb za darmo, a koleje nie są 
tak wspaniałomyślne, aby dawały pieniądze dla wspierania 
literatury ojczystej. (Wesołość).

Mamy tu we Lwowie bank nowo powstały, przedsię
biorstwo piękne, t. j. bank hipoteczny. Ten bank tak jak 
wszystkie inne młode zakłady kredytowe przy swojem za
łożeniu potrzebują, aby o nich wiedziano w świecie, że 
istnieją, aby były znane, aby ich papiery były notowane 
na giełdzie. To jest dla takich przedsiębiorstw koniecznie 
potrzebnem. Otóż ponieważ to było pierwsze tego rodzaju 
w kraju przedsiębiorstwo, uznano niejako za rzecz patrjo- 
tyzmu, popierać taki instytut. Ja nie wiem, czy to dobrze 
było, że z początku mało ten insty tu t był popierany przez 
dziennikarstwo krajowe, ale faktem jest, że nie m iał tego 
poparcia, faktem jest także, że później p. Dobrzański gorą
co go popierał. P akt ten, że p. Dobrzański pobierał zna
czne sumy tytułem  remnneracji ze strony banku hipo
tecznego, stwierdzą dyrektorowie tegoż banku pp. W łady
sław Rieger i dr. Józef Koliscber. Pana Lazarusa niema 
zaaje mi się, bo wyjechał. Na tern kończę ten fakt i pro
szę o przesłuchanie tych świadków.

Następnie przechodzę do faktu, swego czasu bardzo 
głośnego, t. j. tyczącego się sprzedaży dóbr krajowych. — 
To będzie każdemu z panów pamiętnem, że projekt miui- 
sterjaluy sprzedaży części dóbr koronnych wywołał w kraju 
wielkie niezadowolenie a po części w dziennikarstwie wiel
ką burzę, a nawet była gwałtowna polemika o to, czy do
brze jest te dobra sprzedać i czy w ogóle Rada państwa 
ma prawo nchwaleuia tej sprzedaży. Gazeta Narodowa wy
sypyw ała przeciwko sprzedaży dobr krajowych; inne dzien
niki z powodów ekonomicznych wskazywały, że to będzie z 
korzyścią dla kraju, bo choć kraj straci część-1 majątku, to z 
^rngiej strony będzie to korzyścią ekonomiczną, bo przejdą 
te dobra z martwej rek do rąk innych, a to pomnoży bo
gactwo kraju. W zasadzie Gazeta Narodowa silnie występy- 
wała przeciwko sprzedaży zupełnie tak , jak w sprawie de
legacji, gfoig p Dobrzański wyjechał do Wiednia i mnie 
polocił, abym w tym kierunku działał, a sam tam dopil
nował, aby delegacja w ten sposób sobie postępywała. Mó
wił mi, ii  trzeba silnie uderzać, i aal mi oraz do zrozu
mienia. ze spółka, która się utworzyła w celu zakupienia 
tychże dóbr, robi propozycje różnym dziennikom i chce im 
zapłacić, aby myśl sprzedaży popierały. Rzeczywiście w 
Gazect: Nar. bardzo obszernie, dobitnie i gwałtownie wy- 
stęp >WP QC rzi ciw Sprzedaży, aż póki p. Dobrzański z Wie
dnia nie wrucił. ąy^edy, gdy wrócił z Wiednia powiedział 
mi że już nie trzeba przeciwko temu występywać, bo tym 
panom tylko o to  chodziło, aby zakupić Niepołomice, które 
się dadzą io«. zielió, rozprzedać en detait, ale ponieważ się 
tak zrobiło, więc nie potrzeba już występywać przeciwko 
temu. J a wziąłem to za zupełni, dokładne opowiadanie i 
więcej 1111 6 u ' f nie zastanawiałem. Dopiero później
gdy opuściłem ledakcję Qai jgar, t od kolegów moich do
wiedziałem B|S że rzecz się miała inaczej. Nie wypuszczo
no Niepołomic ze sprzedaży i nje obojętność rzeczywista 
spowodowała P- Dobrzańskiego Jo zaprzestania polemiki, 
ale to spowodowało, że p, Kirchmayer i Simon przysłali 
mu 2000 zlr- Ten fakt> p. Dobrzański odebrał 2000 złr. 
od tych panów, będzie udowodniony przez bardzo wielu 
świadków. Najpieiw powołani tu są na świadków p. Wi
talis Smochowski, który odebrał list adresowany do redak- 
cj Gtu. Narodowej. L ist ten zawierający 2000 złr. w dwu 
banknotach po IOW &L. widział i czytał p. H. Rewakuwicz 
i P- Wilhelm Leopolski. Pan Rewakowicz był z powodów 
następujących świadkiem otwierania tego listu : Ponieważ 
był się rozpoczął 'spór między p Dobrzańskim a p. Srno- 
chowskim o właścicielstwo < 2- Nar., ponieważ tern sa
mem zachodziła wątpliwość jak mają być liczone rozchód 
i przychód, więc p. Smochowski chciał mieć potwierdzenie, 
że p. Dobrzański odebrał 2000 zh ., które jako przychód 

Narodowej trzeba w c ią g i-  Wi(P  aby mieć później
w razie sporu dokument do dowodu, odkopiował p. Smo
chowski ten list ; p,.08ił tycb F nów obecnych, aby po
twierdzili, ii  rzeczywiście taki list odebrał. r an Smochow
ski jest w posiadaniu kopji tego listu i koperty oryginal
nej. Następnie zaszły okoliczności, na które proszę, aby 
przesłuchano p. Rewakowicza, bo ja o tern dopiero dowie
działem się z drugich ust, więc nie byłbym w stanie opo
wiedzieć to tak doLładnie, jak on

Wiem tylko o drugim punkcie, t. j. o przesłaniu panu 
Dobrzańskiemu promesy na 100 sztuk akcyj, jeżeli się nie 
mylę Vereinsbanku, który właśnie się tworzył, ze strony 
p. Kirchmayera, Whście, który był adresowany do redakcji. 
L ist te u przy pau owo, myśl tC) j e t 0 j ak( artykuł nadesła
ny. otworzył p. Rogosz. Wie 0 tem jeszcze p. Merunowicz, 
który tu  jest zacytcrany. (Głos: Nie jest zacytowany).
Zresztą pan Dobrzański me będzie cemu zSrzeczał, że list 
taki odebrał, bo sam skarżył s i, że zysk był bardzo ską- 
PL gdyż pan Simon dał mu zdaje mi się tylko po 2 złr..

a potem dopiero, gdy je sprzedał, poszły akcje w górę. 
Więc fakt ów przesłania pieniędzy przez p. Kirchmayera 
dla p. Dobrzańskiego stwierdzą p. Smochowski i Leopolski. 
Dalej stwierdzą to pp. Rewakowifcz, Teofil Szumski i Sznaj
der, fakt zaś przestania tycli promes, stwierdzi p. R o
gosz i nareszcie sam oskarżyciel zechce w tej mierze przy
znać,, że nie przesadzam zupełnie.

Dr. J e k e i e s :  Mam zrobić m ałą uwagę. Ponieważ 
p. Rewakowicz ma być świadkiem , więc proszę , ażeby p. 
Rewakowicz opowiedział całą rzecz, ponieważ 011 to uczyni 
dokładnie i nie potrzeba będzie potem rzeczy sztukować.

P r z e w o d n i c z ą c y  Niccli tylko skończy pan J,am.
L a m :  Zaraz skończę. P. Józef Koliscber...
k r z e  w.: (przerywa). Czy doktor ?
L a m : Nie doktor, ale Józef Kolischer właściciel dóbr.
P r z e w .: Jego niema. Jest w Peszcie.
I, a i n :  Ale ja  okoliczność tę opowiem; otóż p. Koli

scher może stwierdzić fakt , żo p. Jan Dobrzański tytułem  
podwyższenia pensji za powiększoną pracę moją przy wy
dawnictwie G aze t1/  N a ro d o w e j,  przekazywał mnie miesię
cznie do tego ]). Kolischera. która suma pochodziła z remu- 
neracji dawanej od wspótki a może i k ilku , zawiązanej 
nie wiem w jakim celu. P- Koliscber potwierdzi to, a zre
sztą i sam p. Dobrzański , który się wyrażał sam kilkakro
tnie , że mnie 150 złr. płaci chociaż wiadomo administra
cji, żc ja  z taiiitąd tylko 100 złr. brałem. Więc ten fakt 
przekazania inojej pensji należy do dowodów, które mam 
składać, gdyż oczywiście nie dla m nie, tylko dla p. Do
brzańskiego dawał pieniądze p Kolischer, a p. Dobrzański 
mnie tylko przekazał, ażebym miesięcznie odbierał.

Ostatecznie prosiłem o zawezwanie p. Oswalda Hoo- 
nigsinana , ażeby tę okoliczność potwierdził, że w tutej 
szych kołach finansowych panuje to mniemanie , że p. Do
brzański popiera różne finansowe operacje i zakłady prze
mysłowe i finansowe , jeżeli mu się zapłaci.

P, Hoenigsman nawet w pismach publicznych wystą
pił z oświadczeniem , którem mniej więcej dat to do zro
zumienia, chociaż w formie bardzo oględnej. Chciałbym, 
ażeby p. dr. Hoenigsman powiedział Wys. sądowi , zkąd 
przyszedł do tej wiadomości, bo to także do mojej obrony 
należy. Na tem kończ i proszę , ażeby dano głos p. Re- 
wakowiczowi , w celu wyjaśnienia szczegółu o tycb 2000 
złr. przez p. Kiicbmajera przestanych p. Dobrzańskiemu.

P r  z e w.: Proszę się usunąć. P. Rewakowicz ma głos. 
Pan co do niektórych faktów zgadza się z p. Łamem , ty l
ko co do jednego powotujo się 011 na pana, t. j. do faktu 
sprzedaży dóbr krajowych.

R e w a k  o w i c z :  Tak jest. Apropos sprawy kolei 
Karola Ludwika, mam jeszcze jeden fakt przytoczyć. Mam 
dodać to, czego do wczoraj nie wiedziałem , a wczoraj z 
pewnych u s t, których nie potrzebuję tli wymieniać, dowie
działem s ię , że niejaki Kozakiewicz, również podówczas 
przedsiębiorca kolei żelaznej Karola Ludwika, a obecnie 
przy tarnopolskiej, miał się wyrazić w kole znajomych , że 
za udzielenie broszury kolei żelaznej, p. Dobrzański otrzy
m ał 500 złr.

P r z e  w. : Kto ma o tem wiedzieć.
P . R e w. :  Kozakiewicz, imienia nie wiem.
J e d e n  z s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h :  Tomasz 

Kozakiewicz w Tarnopolu.
P r z e  w.: Więc pan się na niego odwołuje.
P. R e w .: Ja  nie obstaję przy tym punkcie , ponis- 

waż trudność zachodzi w sprowadzeniu tego świadka.
Dr. W o l s k i :  Ja  proszę pp. oskarżonych, ażeby skoro 

zarzut jaki jest uczyniony, przy nim pozostali. Pierwej to 
p. Lam uczynił, a teraz p. Rewakowicz podaje fak t, wy
głasza taki zarzut, a zarazem powiada, że nie obstaje 
przy tym dowodzie. Czyż to nie wyjdzie na to, że chodzi tu
0 zarzucenie kogoś zarzutam i, bo coś w końcu przylepnie 
w opinii publicznej? Skoro p. Rewakowicz wymienia sumę
1 ty tu ł, z którego m iał p. Dobrzański ją  dostać za to ,  że 
nieszczęśliwego człowieka, który się do niego uda ł, zgnbił, 
skoro to przytoczył, powinien mieć i odwagę obronić to , 
a powiuien mieć jeszcze piękniejszą odwagę cofnąć to i u- 
znać za nieprawdę.

P  r z e w .: Ja  nie mogę żądać koniecznie dowodów, 
bo panowie stoicie przed sądem przysięgłych , którzy orze
kają, czy dowód jest wystarczający czy nie. Jeżeli to być 
może , to niech pan przytacza do faktów i dowody. Jeżeli 
pan masz jednak świadka w Tarnopolu, ktorego nie mo
żna sprowadzić , tem samem nnada oskarżenie. Jeżed pan 
ma jakie dowody, niech je pan przytoczy, byśmy je mogli 
zestawić.

R ew .: Ja  dla tego nie obstaję, żo zawezwanie świad
ka na dzień jutrzejszy, który jest przesztodzony dla odle
głego mieszkania, napotkałoby na wielkie trudności, a 
kto wie , może ta  cała rzecz jest zmyślona. Ja  wprawdzie 
przytoczyłem ten fa k t , a bardzo byłbym raa , gdyby został 
szczęśliwie rozwiązany na korzyść p. Dobrzańskiego.

Dr. W o l s k i :  Ja  ośmielam się proponować ponieważ 
jest rzecz nagląca, ażeby sąd p. Tomasza Kozakiewicza za
wezwał przez dotyczący sąd w Tarnopola z żądaniem, ażeby 
p. Kozakiewicza, jeżePby nie mógł na czas się staw ić, w 
tamecznym sądzie pod przysięgą przesłuchać, bo inac/.e 
tamy temu położyć nie będzie można. Nie występowałbym 
z takim wnioskiem przed Wys. Sądem , gdyby nie tenden
cje, jakich pełno w przemowie p. L am a, że „świat jest 
tak fałszywy1*, że „ja tego nie mówię, ale ten świat“ , więc 
dlatego wnoszę, ażeby Wys. sąd położył temu tam ę , tem 
bardziej, że tn  nie chodzi głównie o rehabilitację wobec 
pewnych dowodów, ale o przekonanie przysięgłych , którzy 
podług swego sumienia sąazą. Dlatego obstaję przy moim 
wniosku, przeciwko któremu p. Rewakowicz nic nie będzie 
miał, t. j., ażeby p. Kozakiewicza zacytować , a względnie 
przesłać wezwanie dotyczącemu sądowi do przesłuchania go 
pod przysięgą, i wtedy obydwa będziemy się mogli cieszyć.

Przew. Czy pan obrońca oskarżonych ma co przeciwko 
temu do powiedzenia.

Dr. J  e k e i e s :  Właśnie chcę glos zabrać względnie 
tego wniosku.

P. Rewakowicz stanowczo i pozytywnie tw ierdził, że 
p. Kozakiewicz powiedział.

R e w . :  Nie p. Kozakiewicz , ale trzecia os >ba , której 
nazwiska nie mam potrzeby wyjawiać.

Dr. J  e k e 1 e s. Czy zdaje się panu ta  osoba wiaro- 
gudną.

R e w a k o w i c z .  Tak jest.
Dr. Je  k e 1 e s. P  zastępca przytacza jako argument 

*1° swojego wniosku to, że p. Lam kilkakrotnie powiedział, 
że opinia publiczna tak  a tak sądzi. Wiemy, że w opinii są- 
dy się wyrabiają, i właśnie pp. przysięgli, jako część miesz
kańców tego miasta, są częścią opinii publicznej, i że tutaj 
przyszli j U£ z peWnym sądem o stronach spornych, i nie
potrzebnie obawia się p. zastępca, że podobnemi insynua
cjami wywrze się wrażenie na umysły pp. przysięgłych. 
Wreszcie przypominam p. zastępcy, że wolno mu jako za
stępcy skarżącego podług g. 13. ustawy z 9. marca 1HG9 
udać s'o do władz odpowiednich, w celu zawezwania świad
ka i przesłuchania w tym  kierunku. Oskarżeni uczynił, w

tym względzie dosyć, wezwali świadków, z których połowa 
nie stanęła na termin, a wina jpewnif nie na nich cię
ży. Miałem to do powiedzenia, a zresztą zgadzam się z 
wnioskiem oskarżyciela.

D o b r z a ń s k i .  Ja prosiłem o głos. Ja  mnszę oświad
czyć, że żadnej brosury, ani żadnego Ruckiego n ie  widzia
łem; o Klimkiewiczu, czy jest, czy był pizy przedsiębior
stwie kolei żelaznej, nic nie wiem i tej sprawie zupełnie 
jestem obcy, i teraz dziwię się temu wszystkiemu, co ci 
panowie gadają. Przed kilkoma dniami słyszałem tę samą 
historję, ale opowiadaną bez nazwisk, a opowiadano ją  o 
całkiem innym dzienniku; więc trzebaby tę rzecz koniecznie 
zbadać, i pp. Kozakiewicza i Ruckiego przesłuchać, ile w 
tem prawdy. To co się dowiedziałem o p. Klimkiewiczu, 
którego ci panowie za świadka cytują, opowiem;.otóż tego 
Klimkiewicza znalem pod nazwiskiem Wańskiego, i ten p. 
Wański był dyurnistą przy konsystorzu łacińskim i tam 
wypowiedziano mu miejsce. Miał on wtedy zrobić podanie 
do konsystorza, że to ja  niezawodnie dowiedziałem się o 
nim, i że goi ścigam już od r. 1848. (tak mu się zdaje), i 
że ja  namówiłem jakiegoś ks. Zielińskiego, którego ja nie 
znam, ażeby go ztaintąd napędzili. W całej tej sprawie pa
nuje jakaś zawiłość, czy pomięszanie zmysłów; coś w tem 
jest. bo ja o tycb wszystkich osobach nic nie słyszałem, 
nigdy się niemi nie intetesowalem; więc oczywiście żądam, 
ażeby przesłuchanie ścisłe było zarządzone i ażeby się po
kazało, że ja nawet zupełnie wiadomości o tem nie miałem.

P r z e  w. Do rozstrzygnięcia tej kwestji, sąd udaje się 
na ustęp.

Dr. W o l s k i .  Proszę jeszcze o głos. Chciałem zwró
cić uwagę Wys. sądu na jednę okoliczność, którą podniósł 
p. obrońca, gdy powiedział, że sędziowie przysięgli są tak
że częścią opinii publicznej, i że przychodzą tutaj z pew- 
nem przekonaniem o stronach spornych.

Zwracam uwagę Wys. sądu, że pan Dobrzański jako 
publicysta, jako człowiek publiczuy, od 20 przeszło la t jest 
czynny w zawodzie publicystycznym, ma więc i musi mieć 
wielu nieprzyjaciół, jako człowiek drażliwy i nieoszczędza- 
jący obcej miłości własnej. Opinia zwykle przeciwko takim 
osobom się uprzedza, chodzi więc o to, ażeby się opinia 
wyświeciła. W imieniu wiec słuszności i sprawiedliwości 
przemawiam za tein, ażeby Wys sąd położył tamę i nie 
pozwolił rzucać na p. Dobrzańskiego podejrzenia, cofać je, 
ale cofać niewyraźnie i przez to zabijać go w oczach opi
nii publicznej. (C. d. n j

J»(i»jiodnr8tw«, przenry^t ł handel.
Według zawiadomienia Wys. c. k. ministerstwa handlu 

rozporządziło Wys. c. k. ministerstwo skarbu reskryptem 
z duia 27. stycznia 1870, aby główne kasy krajowe aż do 
dalszego rozporządzenia, zaś urzęda nodatkowe do 1. paź
dziernika 1870) r. przyjmowały i mienif.ły noty bankowe 
na 5 złr. i 1 złr. w. a. kursujące jako zoty państwowe.

Nakazano tudzież urzędom podatkowym przyjmywanie 
szóstakdw z r. 1848 i 1849 w drodze wypłaty, lub przemia
ny jeszcze do końca lutego r. b

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 22. lutego 1870 r.
D nia 1. m arca  fc. r. o godzinie lOej przed południem 

odbędzie się w obecności komisji Rady państwa do kontroli 
długu państwa w domu bankowym przy ulicy Singera, 30te 
losowanie numerów wygrywających obligacji pożyczki lo
teryjnej z r. 1839 i 29te losowanie numerów serji 1 nume
rów wygrywających pożyczki loteryjnej z r. 1864.

Z c. k. dyrekcji długu państwa.
L w ó w  duia 25. lutego. (Przeciętne ceny targowe). Mie- 

rzTCa pszenicy 3 złr. 98 cnt., żyta 2 złr. 9 ct.>. jęczm ien.a  
2 złr. 6 ct., owsa 1 złr. 84 c t., hreczki 2 z łr . 12 c,t., gro
chu 2 złr. 10 ct., kartofli 1 złr. 25 ct., centnar siana 1 złr. 
88 ct., cetnar słom y oklotowej 1 złr. 7 cnt., siom y pa- 
sznej 1 złr. 3 ct., sąg  drzewa bukowego 12 złr. 50 ct., so
snowego 9 złr. 50 ct.

W ied eń  dnia 23. lutego. Zboże. Obrót na taigach 
krajowych nieco utrudniony z powodu , iż producenci z bra
ku dowozów ze sprzedażą wstrzymują się. W okolicach Ba- 
natu nastały deszcze. Na dzisiejszym targu sprzedano 
1000 cetn. cłowycb pszenicy wybrakowanej po 4-83 złr. 
za 85 f. z dostawą loco. Żyta 500 mierzyć z dostawą Maz- 
leinsdorf po 3'05 złr. za 79 — 80 1. ows? 2000 cetnarów, za 
cetnar 4'40 złr. loco Mazleinsdorf 5000 mierzyć loco Wie
deń po 2T5 złr. Rzepak za cetnar 10-50 ze zbioru hr. Ale
ksandra w.arolinyego, zamówiono również na zbiór przyszły 
w wysokość 350 cetnarów po tej samej cenie z dostawą 
puszta nadcisavska.

W ro c ła w  dnia 23. lutego- Pszenica loco 86 f. 75sgr. 
zyto loco 84 f  52 sgr. cwibs loco 50 f. 32 sgr. rzepak loco 
150 f. brutto 254 sgr. olej rzepakowy cetnar loco 13 ta la
rów na termina w maju 12’/ ,  tal. Spirytus loco 8000 trai- 
lów 13% tal. na luty bież. dost. po 13% tal. na termina 
w połowie maja 14% tal.

Szczeciu  dnia 23. lntego. Pszenica za 2125 f. loco 
wyżej, po 60% tal. Żyta kur przeciętny 39 tal. za 2000 f. 
w termina wiośniane 41'/, tal. olej rzepakowy loco 12% 
tal. na wiosnę 12% tal. Spirytus loco 80% trallów 14% 
tal. na maj 14’/n  t a l

Ostatnie wiadomości.
W  Pester Lloydzie zaprzeczają przygotow yw a

niu urzędowej odpowiedzi austrjackiej na broszurę 
Fadjejewa.

Czeska Pohtik z d. 24. bm. uważa sprawę 
ugodowa z Czechami już za całkiem  załatw ioną, 
gdyż i tak n ik t jej nie b ra ł na serjo, —  tj. przy- 
wódzcy czescy uie przyjm ują zaproszenia p. Ci kry.

Przywódzcom  opozycji węgierskiej w sejm ie i 
dziennikarstw ie wyprawiono owację za to, że b ro 
nili wolności religijnej, mianowicie przeciw W ah r- 
manowi, k tó ry  w imieniu żydów niem ieckich, ta k -  
zwanycb zreformowanych, w ystępyw ał przeciw  s ta - 
rowiercom. Potępiono przytem  zdanie W ahrm ana, 
żc w sejmie deputowanemu woIdo w ystępować nie- 
tylko jako deputowany i rzecznik całego kraju, 
wszystkich iego w arstw  i wyznań, ale jako repre
zen tan t pewnego w yznanie. Kocia m uzyka dla 
W ahrm ana była przygotow ana, ale je j zapobieżono- 
Je s t on iedynym żydem w sejmie węgierskimi }  
w ybrany z Leopoldstadu, dzielnicy nesztefi-kiej, 
przez żydów zam ieszkałej. H orn jest żydem re r  
daktorein W  P- Lloyda. Owacje wyprewfb a 
cią muzykę nrzygotow ali przeważnie żydzi.

Gazeta ¥ olońska zaprzecza, jakoby r ząd m oskie
wski żądał od Szwąjcarji vydan.a Neczajewa, a 
rząd szwajcarski odmówił. „Szło t y l k o  o jak ie

goś Polaka —  bo Moskwa nigdy nie żądała wy
d aw a n a  zbiegłych M oskali!" 1 liberalny organ 
niem iecki zadowalnia się tem  „tylko."

M iało się wykryć, że ruch  karlistow ski w H i
szpanii stoi w stosunkach z zam iaram i leg itym i- 
stów (bourbonistów ) we F rancji. Legitymiśei fran- 
cuzcy mmli dać Don Karlosowi fundusze na z w -  
gam - owanie i u trzym anie sił wojskowych, pod wa
runkiem , że Don K arlos, objąwszy tron  hiszpański, 
pomoże do osadzenia H enryka V. (hr. Ohambwd) 
na tronie francuz.kim. R /ąd  francuzki m a z tego 
powodu wytoczyć proces o zam ach na bezpieczeń
stwo Francji, a D in  K arlo sa  w ydalił. Don K arlos 
p rzyby ł już do Genewy z całym  swoim sztabem .

W Lugduuie pojawiły się na ulicy nic-pokoje 
przy  poborze wojskowym. Do s ta rć  z policją nie 
przyszło. Policja aresztowała ty lko  tych , k tórzy 
wołali „niech żyje Rocbefort !“y: a m e zw racała 11- 
wagi na 6piewąiących m arsyliankę i pieśń ż f -  
rondystów.

W  łonie m in isterjum  włoskiego w ybuchła scy
sja między prezydentem , Lauzą, a resztą m inistrów , 
k tóra może jeszcze przed zebraniem parlam en tu  
spr w adzić różnicie Się gab inetu  Lanza chciał w e
spół z S e llą , m in istrem  finansów, utworzyć nową 
większość w parlam encie, i w ty m  celu układali się 
z R attazzim , ofiarując m u prezydenturę Izby. D o
wiedziawszy się o tem , resz ta  m inistrów , Visconti- 
Venosta, Gadda, Govone. A cton i Reali, oświadczy
li, że w ty m  razie ustąoią 7, g ab inetu  i jako de
putow ani będą głosować przeciw R attazzem u.

—ta— w— n— —— — gn-------

Telegramy „Gazety Narodowej *
W iedeń d. 26. lutego Na wc-zo-

rajszem posiedzeniu komisji rezolucyjnej roz
prawiano nad lit. d punktu 3. rezolucji g a li
cyjskiej, według której całe ustawodawstwo w 
sprawach szkolnych należeć ma do sejmu k ra 
jowego. Delegaci polscy oświadczyli, że na 
ten punkt szczególną k ładą wagę. Prezydent 
ministrów7, dr. H a s n e r ,  oświadczył, że prze
kazanie sejmowi ustawodawstwa o uniwersyte
tach nie je s t stosownem; gdyby jednak tę 
kwestję uważano za oś całej sprawy, rząd u- 
zna ją  za podlegającą dalszej dyskusji. Glo
sowanie nie nastąpiło .

W iedeń dnia 2G. lutego godz. 10. min. 40 
z rana. Akcje banku anglo aus tr. 338. — Akcje 
kredytow e 272.80. Lom bardy 245.30. Om nibusy 
— .— . T ram w ay 156.— . Usposobienie bardzo dobre.

BerJin d. 26. lutego. JSordd. AUg. 
Z tg .  zbija wiadomość, jakoby francuzki m ini
ste r spraw zagranicznych interpelował gabinet 
pruski względem mowy tronowej (mianej w1 
rajchstagu).

P aryż d. 26. lutego. N a wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby oświadczył Kóratry (z 
lewicy), że wobec liberalnego postępowania 
rządu cofa swoją interpelację względem zgro
madzeń religijnych (jezuitów).

Izba odroczyła się do d. 7. marca.

Kurna z dnia 25 lutego 1970,
godz. ł m in. 45 popołudniu.

W lefleń . Akcje ‘avdytowe węg. 90.25. .akcje banki; 
anglo-a istr. 536 —. _ Anglo węg. 98.—. Akcje Karola L u
dwika 236.—. Kolej siedmio? dzka 168.—. Kolej poiu- 
aniewa 244.- . Kolej alfóldzk? 174.—. Kolej państwowa 
370.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 208.—. Kolej węg. 
półn -wsćh. 164.—. Koiej północna 213.25 Ko'ej Rudolfa 
164.25. Kolej Łęg wscLoanir 96.— . Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 73.60. Losv 1864 r. 120.70. kolej Nadcis.iń- 
ka 244.—. Uspusobienie stałe.

godz. 6. m in. — . popołudniu.
\v  iedeń . Renta furtrjack 61.5C. Akcje kT?dył"- 

we 272.90. Akcji bank anglo - austriackiego 338.21 
Bank obrotowy 119.50. Akcje Karola LudwiH 236 
Kolej południowa 245.30. Iraato-austr. 116.75. Akcje
banku bad. 61.50. Kolej wschodnio-północna . Akcje
ornku ludowego 69.50 Kolej Eażbi ity 193.—. Losy 
1860 r. 96.90. Napoleondor 9.93. Losy 1864 r. - 
Banku jeneraln. —.—. Traravay —.—• Usposobienie stale,

P aryż. Renta 3% 73.85. Lombardy 496.—. Amery
kańskie obligi —.—.

Berlin . Moskiewskie ban noty 74.*/,. Aiteja kredyto
we 148.*/,. ijor.ibo.rdy 133.—. Gidicyjska kolej 96.%. Rumuń
ski- 71 %  Kolej państwowi 206.*/,. Na Wiedeń 81.*%,.

T elegrafow an y kurs w ied eń sk i
z dnia 25. miego.

Renta w papierze • • . . • • .....................
Kenta w s r e ń r z e ............................. ....
Losy 7 roku 1860 .................................................
Akcje Banku na i................................................ ...

„ Towarzyst. kred. na 200 złr. be* dyw.
Londyn 10 fnt.  .............................
Dokat cesarsi i sztuk , ....................  . . .  •
Srebro za 100 złr. w. a . ................. ...  • • • ■

A. W.
złr I ct.

61 
7i 
96 

72! 
272 
ł  * 

5 
121

50
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00
70
40
85
15

atu.«k
P rzy jech a li do L w o w a  drtii *u) eA?'

R o te l K rakow sk i: Jan Rantv Falkowski z Sambora,.
Tytus Kder z Nowegostawu, ry ,,, • T

H otel G eo . zai Gt staw G reiner z Zołkw i, ueroini ks 
Lubomirski z Krakowa, Wiadysl iw Przyuysławck z Ober- 
ty n a , O k taw ian  Tołknut z W arszawy, ncenty lYierzbicki 
z Paryża. & , ,

H ote l Langa: H enryk lir. Bulów z Z eyduia, Aleksan
der Kostin z Ozerniowiec, Stanisław 1 Micha Genstuckne- 
ry  z Schlitens w Tyrolach. ,

H o te l A n g i e l s k i :  Antoni Bohdanowicz z Matyjowie, 
Józef Cichocki z piwody. Fdward Jędrzejowicz z Tyczyna, 
W ładysław Papara 2 Kutkorza \u g u s t /.makowski z Hor- 
bacza, Marceli Fiedler z Lipowiec, Jakób B ittner z gór
nych Sarnek. . , .

H o te l  E u ro p e jsk i :  h ranciszek F ischer z W iednia, 
W ładysław  Obertynski z Ł ouki, Jan Dwonak z Swirza. Ju 
lian  Klein z Krakowa.

1 I t l,W o w « 2« lu tego  1870
Józef Pienczykowski do Wybranówki Józef Ohanowicz 

dn Brzeźan, Jakut Krzysztofowicz do Zaluze, August H a
milton dc B-odow, Antoni Neidt do Peszt* Frydryk 
Bunzl do Wiednia, Otto Riebee do Berlina. Józei hr. Dro- 
kojowsk! do Moskwy, Roman ksiąie Sanguszko no Stawata, 
Adolf Czajkowski do Bobrki. Mieczysław Tretter do Zło
czowa, W ładysław Więckowski do Tarnawy. Wiktor I‘.ła
zowski do Drohobycza, ‘ ! tanisław Czarnozyński do N ow o
siółek, Józep Gradowski do- Słociny. Michał Hofinnkl do 
Bełza, Kajetan Rogalski do Milna, Włodzimierz Cielecki 
00 Byszkowic. Grzegorz Sinulski do Waszkowic, Aleksandei 
krnsenstern do K ró les tw a .___________________

P o c ią g i k o le jo w e na stacji lw o w sk ie j  
zainczei (Podług zegaru lwowskiego). 

Odchodzą do Brudów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.
* - . ° ji Ri » 34 wieczór.

P rzy ch o d zą  do Lwo. z Brod. 1 Zmc. o „ 4 „ 35 rano.
» »  » » o „ 3 - 4 2  wieczór.



GAZETA NARODOWA z dnia 26. Lutego 1870.

Świeży transport|
P r a w d z iw e j

! CHIŃSKO-fiOSYJSKlEJ HERBATY!
z e  zbioru  majowego 1 8 6 9

po leca:

Dwa Fortepiany.
Jeden w Łańcucie pod nr. 166. drugi we 

Lwowie, pod nr. 422 '/, na dole, na Cborąż- 
czyżnie po najamiarkowańszej cenie do un- 
bycia._________  _____________  1 4 6 2 1 —2

Ein K raft- und S toffiu itte l,
 ̂ kein A ra n e i-  oder Reiżraittel! 

W ichtig ftir Alle, welohe an Geschlechts- 
SehwSobe leideo, iet 

D r .  K O O H ’S

Ma nnbarkeits-Subs taoz*)
pro 1'Iaache 2 Gulden 6 . W.

eiD aus Yegetabilien und Mineralien 
gewonnener Ekstrakt, welcber systemu- 
tłach die Gtsdtldehłttcnwache bekampff, zu- 
verla« ig  verlorene Krafte ersetzt und 
schon nach mehrwOchentlicbem Gebrauche 
die tchrecklichen Folgen der Selbstbefle- 
ckung und Anstecknng beseitigt.

*) Was 3J. v. Liebig's Nahrungs (fciiu- 
stlicher Ersatz der Muttermilcb) ftir Kin
der, schwachliche Persoren und Gene- 
sende ift, das iat %Dr. Koch's Mannbarkeits- 
Substanz‘ (rad:cale Ergaozung der Zeu- 
gnngestifL.) ftir Schwacbiinge, imputente 
und sypbilitische 'Reconralesceutcn ohne 
Unterchied des Geschlechtes und des Alters.

biur di ect unler Zusicherung strengster 
Distretton und ohne alit Weitldufigkeit zu  be- 
ziehen dorcb Dr. Koch. vyłen Harmooie- 
gaase 9.   1461 1—4

m

Francuskie kamienie młyńskie
( p F i i i t a  ( £

z najlepszego materjału, wyrobi? La Fertć sous .«Irouarn‘, poleca w e w s z e l k i c h  w ielko
ściach, poił zaręczeniem  za praw dziw ość i trw ałość po uajW iszych  cenach.

J . OSEK,
1410 2—3

M iihlste infabr ik ,  K r c m s  an der  D on au .
J L p u r ®  €

4 ft many

Przez staranny i oględny dobór trej 
He;baty, jako też przez hartow ne kupno 
z pferwszyca źró te . jestem  w możności 
r ażd ■ żądanie zadowoln.ć i śm iało po t 

wiedzieć

NAJLEPSZA i NAJTAŃSZA 
H E R B A T A

NA WAGĘ WIEDKHSKĄ,
w  J a a n t i l u .

K a r o l a  B a ł ł a b a n a
we Lwow ie .

Rozkazy 2 prow incji uskuteczniam 1 
natychm iast. 12 9 6—12

t g  stitsidige G&tk**u«£.
U nter obiegem  hier abgekiirzten  T itel 

ist eibe śehr zeltgeinSśse und nedeutenden 
Nutzen g"wahi*TOde Scbrift eraohi nen, wel- 
ehe dtri KSufern moiner dorcb diei Buchhon- 
dlungen, sowie durch die m ęine b e s t ń n -  
d i g a  A dretse«bgebp«db) A dm inistration dea 
Ciał In K rakau z u be-iehenden, polnisch oder 
deutscb re rfastea , BrochlUea iiber Contihn- 
irliche 8 hnell-G abrungsm ethoden g ratis ver- 
abfolgt wird. 1466 1—1

Bis zum 8. Milrz 1870 bln ich atn 
s r h J f l s t e u  brfefiieh zu erre ieh en  unter  
„G rzy m a łó w  p o s te  restante .

A ugust Hamilton.
Ortopedyczny

Z A K Ł A D  L E C Z N IC Z Y

dr. Henr. R. non Weil
dawniej w Enter-Ddbling 

/ .  m a ja  1&G7 
w W iłliring

{pod* W ^dniem ) Stiftgasse 59.
Z w ierzchność tego in s ty tu tu - p rzebyw a w sam ym  

zakładzie i prow adzi' cały zarząd. ‘L ekarsk ie  tra k to w a 
n ie , w ykonyw ane, p rzez  przełożonego  in s ty tu tu , d o ty 
czy głfrwńiel w ykrzyw ień i sko&laiwień ć iała , p rzek sz ta ł
ceń  i u  pa eu  kości i staw ów , sk róceń  i skurczeń  ży ł, 
bezw ładności i o słab ien ia m usilcu łów . O sobom  op iek u 
jący m  się c ierp iącym i pozostaw ia s ię  bezw arunkow a 
sw oboda co do w yboru lekarzy  do radczych .

Ototu* S taranne jpielęgnów anio i w yżyw ienie wy- 
chow ańców , tak  W wsp*ófiiych jak  i osobnych pokojach. 
Ć w iczenia g im n asty czn e , w ykłady nauk , języków , m u 
zyk. — Bliższe u m ow y , narady, p rog ram y  i w arunki 
p rzy jęc ia  w Z akładzie. 1-100 1—5

e

Z a rz ą d  d ó b r lu a b s tw a  T a r 
n o w s k ie g o  w G u m n isk a c h , tna do 
zbycia,, m ied z ian y  m a ło  u ż y w a n y  
a p a ra t  g o rz e ln ia n y . i m  3 - 3

Bliżsicj . Ddomośc 11 d - i• ■ 1 i W n y  Z.u- 
ją czk o w sk i. budownic/.y w Tarnowie

Samuei s\ryss
1 aj ent  komis, zleceń przy 
£_ & « 8 & tran s, bydła w Oświęcimie,
poóaje np. knpnłm  i w laściclom do w iado
mości. że podług na jn 'w szego  zap.ow adze 
r.ia, woły w prosr, do W isdnia transportow a
n e , muszę być w Oświęcimie karm ione , i 
wozy pociągow e zmi< niane, ztego tez wzglę- 
cu , upraszam  pp. kupców i w łaścicieli, »• 
żeby zawczasu u mnie pofrzebnę ilość k a r
my zam ów ili, oraz i ilość wagonów o zna
czyli — gdyż bez zam ó w ie n i me byłbym  
może w stanie na prędce zadosyć uczynić 
żądaniom.

W końcu muszę dodać , iż podczas n- 
statnieh wypadków w O święcim ie, nie bra
łem żadnego udziału.

A dres: S am u el K ryss, Vieh-Commis- 
siotu-A gent in O św ięc im. 1436 3—3

J  X . l l j h e ly j ,
Dentysta ■

Ma zaszczyt rinieiszem  podać do wiadomo
ści, żc swoje A telie zaopatrzył w najnow 
sze aparaty  i instrum enta, że zatem je s t w 
stanie nietylko oskuteczniać operacje zupeł
nie bez holu. tudzież sztuczne m upełn ian ie  
ze złota, pU tyny i kauczuku (szczęki wul- 
kanitow e) w najkrótszym  czaiie  z wszelkę 
elegancją i nie dorozroż ienia od p raw dzi- 
wyeL, a do użycia zupełnie użyteczne spo
rządzić, iecz też zniżył ceny w sposób ta 
ki, iż nawet mniej zamożnym uczynił p rzy 
stępnemu, by korzystać mogli z tych dobro
czynnych wynalazków,

Mveszka przy placu Halickim naprzeciw  
kaw iarni Mullera. 1343 3—3

A i e m n s s  już otrucia
trucizną na szczury! *1

c<

m yszy , m y szy  polne, ła s ice  i k rety  
w ra z  z  ich p lem ien iem , 

przez za sto so w a n ie  p ro s te j ,  w szęd zie  
fa tw o znajdującej s ię  pod  ręką. przez  
każdego  m ogącej b y ć  u ży tą  c  k. 
u p rzyw . n o w o w y n a leG o n ęj m etody, 
p raw ie  n ic  n ie  k o sz tu ją ce j, bez tru 
c izn y  w jcdnei chwili p ew n ie  i gru n to
w n ie  w y tęp ia  się. Gruntownego, jasn 
go iia tw e . o do pojęcia objaśnienia spo
sobu w ytępiania wzmiankowanych p so 
tników, udzielają niżej podpisani za 2 
zlr. w . a. honorarium.

Lipska Illustcirte Zeitung z d. 25. kw ie
tnia 1Ś6H, w swej części politechniczne 
przy wyjawianiu swego zdania o t y me .  k. 
patentowanym wynalazku, pomiędzy in- 
nemi mówi, żc ta m etoda „głównie z tego 
powodu zasługuje na zalecenie, że przy 
zastosow aniu jej nie potrzeba posług wać 
sie żadną trującą lub w ogóle niebczpie 
czną substancją." Nowy sposób jest p ost. 
i przez każdego łatwo i bez n ebezpic- 
czeństwa w ykona’ny, praw ic bez kosztów, 
a jednak  najlepiej skutkujący.

Zamówienia uskuteczniają sie 7. waz -1-
ką gotowością, 1307 5 - t

REISS & SOHN,
chemicy i posiadacze wielu M k wyłącz 
przywilejów w  P E SZ C IU ly i S tc p h a n s -  

p la tz  Nr. 4 (W ę g ry .)

1444 2 —3A  Ogier
złotogniady, siedmioletni — 15 mia
ry 3kcale, stada Jezupolskiego, jest 
do nabycia w Ju r owca cli pod Sano
kiem, ost. poczta Grabowuiea.

K A P S U Ł K I K A Q U ń łT
Potwierdzone pr£i,z akademię modyczną 

paryzką, która przez doświadczenie spraw 
dsił* i<:h skuteczność i otrzymała sto naj- 
zupełaiej8zycb kuarc.ii na stu osobach cho
rych. Akademia zatem orzek/s, że kap-uiki 
te są doskonalsze nad wszeiKie preparncje 
E kópaka, ponieważ nie utrudzają żołądka, 
nie sprawisja nieprzyjemnego odbijani* i 
zawieraią pod tą i sami) objętością większą 
iak inne ilość KOPAHU. Każdy flakonik 
zaw inięty jest w r»port potwierdzający, 
wydany przez akademię medyczną. — W 
Paryżu na przedmieściu St. Denis Nr. 78 
i w głównych aptekach r* gran;eą, gdzie 
■nożna dostać także "  1ZYKATORJŁ AL- 
BfiSHEYRiśS, we L w ow  ie  w aptece pana 
Ptotra Mikolascha, w Brodach w aptece Mi
chała Kullaka. 10 >7 8 - 2 0

—» ■■■ I II I ■     — —
NB. Mctous ta udziela się ty lko  za 

frankowanem przesianiem hono rarium , 
ponieważ poczta listowych przesyiek z* 
pobraniem nie przyjmuje. K o resp o n 
dencja w  język u  n iem ieck im

P A S T A

żkodeiny-tolu,
(Balsamom Tolulanuni)

Leczy nieżyt,Sucha^
kaszle, Gnjpy 
irrylacye pier
siowe i płuc  
i koklusze. W  P A R Y Ż U

U lic a .  D r o u o t ,  1 5 . 
We Lwowie, P. MiKObASCH.

yy Kraiotoit.l rsucztiiskif.go
Brodach, P. K u i.uk ..

PAPIER R1GOLLOT
do S in ap izm ó  w

w Paryżu na ulicy Vieill« du Tempie, 26.
P rzy jęty  w szpitalach pary  z kich cywil 

nyeh i w ojskowych, jak  rów nież w szp ita
lach cesarskiej m arynarki. Sinapizm y te 
konserwu ą się bardzo długo, oprawiają 
skutki rychle i niezawodne, 1027 12—12 

DoBtać można w ap tekach: we Lwowie 
u p. P io tra Mikolascha, w Brodach u p, m . 
Kullaka, w K rakow ie u p. T rauczyńskiego.

Ma 5 0  s k ł a d ó w
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Uwiadomienie

N ieom ylne i p rę d k ie  w y tęp ien ie

i z c z u r ó w  i  J I y § z y
za pom ocą c. k . up rzy w ile jo w an e j tru 
cizny n a  M y s/y  i S zczu ry , w ksz ta łc ie  

św iecy . C e u a  f l a s z e c z k i  5 0  c a t .  
T okow ej n ie fa łszo w an ej d o stać  

m ożna we L w ow ie u pp. Konst. Iskier- 
skiego, A . Uerlinera, Z. Euckera, l ’. Mi
kolascha, w S tan is ław o w ie  u Stechera v. 
Sebenitz', w K ra k o w ie  u p an a  M. Jawor
nickiego-, w T arn o w ie  U p p .  Józefa Jahna 
i II. Koyi. 1 1 2 2  1 1 — 11

Zęby i szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do 
naturalnych, zupełnie przydatne do mó
wienia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B Ś L  Z K B f i i m
I usuwa przez ubezw ładnienie nerwów, a! 
zęby złotem  lub masą do zębów podobna) 

plombuje * 118J 13—H

Dentysta J, W E IS S ,  były] 
asystent dr. Bardacha

w  V < / l o c l n i u . .
Obecnie z a m ie sz k a ły  w e L w o w ie )  

przy n licy  Halickiej pod I. 18.

Cierpiących na piersi
i SU C H O T N IK Ó W

od lekarzy opuszczonych, -^e^^ n u je  za p 0  ̂
raoea śr dk<Yw domowych

ADA M  C IE LESK I
w  J a r o s ła w iu  , 1344 4 - 6

gw arantując za wyzdrowienie w początkach 
suchot, w bardzo zaduwnionych sprawuje 

w ie k ą  ulgę i życie na lata przedłuża.

ELIXIR ci bnlu ZĘBÓW.
Dr. J .  Y. BONN,

Nadwornego dostawcy cesarzowej Francuzów 
w Paryżu.

Nagrodzony na powszechnej wystawie 1867, 
Przecudnej woni i sm aku, zaw ierający 

większą ilość pierwiastków leczących zęby 
i wzmacniających dziąsła, jak  wszelkie In
ne, E I i s t  ten w szaśże nj-Tzedaje się nierów
nie taniej. Kupi^ąc we flakonach i pudel
kach w iększych, zyskuje s e  -50%. — E!ixir 
we flakonach po 1,75, 3, 6 1 9 . — Proszek 
do zębów po 1 2.5 i 2 fra ik i. 1171 g ią  

Skiad główny w Paryżu, uiica d-;g Pe- 
tites Ecuries 44; we L ’"owie w a; tece P. 
M ikolascha; w  Brodach w aptece p. Kulląk; 
w Kraków e w aptece P -  Trauczyńsk. go,

E k ó ń o i i i
dobry rolnik opatrzony chlubnemi 
świadectwami lub rekomendacją, znaj
dzie zaraz umieszczenie; — zgłosić 
się osobiście. Teatr nr. 21.

Realność pod nr. 182
w d o b r y m  s t a n i e  je s t do  Bpr zedan ia  wraz z- 
o g r o d e m  z wol ne j  r ek i .  Bliższą w i a d o m o ś ć  
powziąść można pod lite ram i: W. J . w 
Przem yślanach. 1446 2—3

‘9K>

A p te k a  A. B e r iin e ra  (przy ulicy K aro la  Ludwi ka w « L w o w ie . U-leca stawny

J F ^ A - O - Ł A ^ l N r O
z Fl-.-rcccji, k tórego  właśnie świeży transport prosto z Florencji otrzym am , ja 
ko środek n .tzaw ouny w stabośeiaeli h -raoroidalnycli. i w (,góle na w szystkie 
p-icht dząee z nieczystości krw i. 139y 2 - 6

Niniejszem potw erdzam, że aptekarz A. Berliuer we Lwowie odemnie 
stawny syrop sprow adza.

i i i r o n in iu s  1’n g lin n o , P rofesor z F lorencji.
Oraz poleca ta a p te k i prawdziwe

P i g u ł k i  M o r y z o n a ,  które wprost od lio ry zo n a  z Londynu sprowadza.

. i ,̂ JoLle£iiU*j*an - • ar Jś . jś

D la  p o s i a d a c z y  iśoni i g o s p o d a r z y  w i e j s k i c h .
G losy o w yrobach w cteryiiarsk icli K wiztly.

Urzędowe pismo Wiener Ztg. ogłasza następujące sprawozd inie dr. 8 t  ijanoric  z 
Bukaresztu, o p ra» t: czr,e; wartości p rustku  K urneubjrgsk iugo  dia bydła : sław a, jaką 
się szczyci proszek Kuroeuburski dla bydła w B usatesscie i-księstw acli Naddun.u.skich', 
,est powszechną, jednakow oż dla wygórowanego d a , nie może s.e rozpo >szechmć. Na 
ei w eterynarze, pomimo że są m epostępow ym i, uznają j. duak po zrobionych dośw iad
czenia d i , że ptoszek K ornenburski dla bydła zajmuje p erwsze m iejsce, jako  środek 
prezt-rw-.ty w.ny i leczniczy , a zapisyw anie recept m  słabości n zw ierzą t, nie odnosi 
żadnego ik-.tku . Proszek Korneuhur=kt jest p rze to  skarbem  w um tejętn , a ci w eterynir- 
skiej, gdyż leczy się nim różnorodne słabości. Pauu F. J .  Kwiżdzie należy się za wy 
ualeziecie tego  środka wielka zasługa.

Do pana F. J . Kwi^dy w Korneuburgu i
Stw ierdzając odbiór przesłanych mi 3 szkatułek pigułek  dla psów , k tóre zsda 

wałem moim psom legawym z najlepszy m slcutk e m — upraszam  pana, odw rotną p o cz 
tą przy słać mi jeszcze 5 pudełek p igułek  dla psów.

Z uszanowaniem
Miihr. Triibau 11. sierpnia 1869. Dr. P o k o rn y , adwokat.

Kwizdy wyroby w eterynarskie są prawdziwe do nabycia.
We Lwowie: K onsta -ty  Iskierski, apteka P io tra  M /kolascha, apteka A. Berline- 

ra, apteka Zyg. Ruckera (dawniej To uankaj St. Jek ie l, J .  P iepe3 ; w K r a k o w i e  
VI. Jaw ornicki w rynku gi, w kam ienicy K irchm ajera i p. Józef Jahn, tudzież we 
wszystkich niem al m iastach królestw a Galicji są śniady urządzone, k tóre od czasu do 
czasu dzienniki polskie podają w ogłoszeniach.

P r y p a t r r . o - U  Panowie gospodarze, życzący aobie nahywać powyższe artyku le
l  I h C b l l H ^ a .  prawdziwe i niesfałszow ane, uiecb raczą uważać na to , że każda 

paczka i każda flaszka opatrzona jes t pieczęcią firmy: „Franc 
Jana  Kwizdy w K orneuburgu." ‘

. u oaosłaVfieńst,wo u K o k a  »  w  z
*  "Hdiiani 

Kantor izby wymiany
g i e ł d o w y  i  l o t e r y j n y .

Izba wym iany.
K upuje  i przedajt* wszellcie pal miki e lek tów  państw ow ych p rzem ysłow ych , m one ty  z ło te ,  i s re b rn e , 

zlecenia do łukow ania kap itałów , zam iany  kuponów  i udzie la  w iadom ośc i po trzebnych .

K antor loteryjny.
Losy i p rom esy  na w szystk ie  citjgu ieu ia, iii) c /.yściow e kw ity udziałow e na losy państw ow o z r 1861 

po 8 zfr. na losy kredytow o p i  10 zlr. P rzez  zakupno takiogo losu udziałow ego gra w łaśc ic ie l za raz  n a  20 
część kw oty , w yrażonej na ty m  losie  i złożonym  u nas, przozco s ta je  sig ta k o + y  los w łasnością w 2(1 części 
Te losy udziałow e k u p u je m y  na p o w ró t po dziennym  k u rs ie . *

Iiitcresa giełdow e ,
za ła tw iam y za złożen iem  w kładki około  500 z łr . na każde zan ikn ięc ie  g ie łd y  (j około 5 flOÓ zlr 

ie i w prost bez pośred n ic tw a  senzaln  g ie łdow ego. P ro longac je  n a j ta n ie j.  O trzym any  zysk  w ypłacam y 
m iast bez w szelk-ego po trącen ia . P rzeciąg  spekulacji zależy  od s tro n y . P ro g ram  b ezp ła tn ie  Bliższe

rzetelni 
natychm iast 
w iadom ości na zapy tan ia  p isem ne i ustne . 1387 3—20

J ó z e f  K ohn  <p Cotnp.
W e c h s le r . W ien , S ta d  , S c h o tte n g a s s c  N r. 6 .

W i e d e ń s k i e

Towarzystwo Izby Wymiany
z kapitałem  akcyjnym  3 m ilion y  zfr.

f kupuje i sprzedaje effekta państwowe i przemysłowe, losy, monety zło
iło i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatwia sprawy wekslo
we i listów kredytowych (przekazy) wystawione na wszystkie znaczniej
sze miejsca Europy i Ameryki, tak na rachunek tutejszych giełd, jako- 

| też na zagraniczne najrzetelniej. —

W le n e r  W e c h se ls tu b e n  -  G resellschaft,
W iedeń, Graben lVr. 8.,1379 4—24

14 la t  p o w o d z eu ia  w e F ra n c ji ;  27 m edali.

Mastyks CZ7li Kit p. Lhomme-Lefort.
Jedyny, U hi przyjęty został na w ystaw ie powszechnej w roku 1867- uznany za 

nujlepszy prze7, w szystk ie, ogrodników  we Franci,. - D o szczep ien i*  d rzew  nn z im n o  
i do z«sa .iania r«n nn d rzew ach  i nn w sz e lk ic h  krzew ach . fDo zastósow ania go 
dostateczny jes t nóż lun łopatka .) Fabryka w Pa yźu nr. 162 rne de Paris, B ellezille 
P a rij; we Lwowie dostać można jedynie w apteso p. l’ io(r« IH lkolascha, w K rakow ie 
w nn-pc" P- t  ran zyiiskięgo. ________ 1 3 3 3  4 — 4 D

co

*  H
CZ
JS ^

-Cio
O
<u
o
a

c a 1
sc i §

o & s

(o*° ^ ,
^ cl ^

G— p ;

K W

■ I H
~ o  taSł
£  W

' O «
M  o 
'o
CS3 CO

cn

O
PM

=̂ •—n rfi
e t ąO. tfi

CS3

S

•<s>Cmi
O

N
"  1n
55 *

o
.2 c*5

%.%«ao
C C f lt; oj N 03 —

E 'c.S
o> a  -
>*oSfJ5£53 sa  e* g 
# $ ,-*  
3

Cl ą)
C -N)

CD

<s3 0
■ 3 t «o
nL  03 
o OO

= J  ^

k

o3 '* r—I . 
§■

'S '

W

I f  ̂
; " o  
>, s §
i  * N
«I N ^ 8
Ł ^  t - ś  et

kg
c-fi

S k "w ° .

«  a o^  « ti- 1

© - S  ■ ■s
O C7;
£.K. cs P.

I £ -S j  9 ^  ^
Ja. ® E cu'^'u‘ -«■ . — 9- © 3 •— cy-o — "r" *-* c. a ■— n jś M 

3  S =.S «

O e*p o H ff 2.-a -c ̂  0
: . tu © ^ K wra
) sz ^  m r  ‘in .  a. c ^--n - s  = o £ * '■ Qj C a C 41 5, O■C ' "ST C ‘O1 J O a S ?  'J3m = C?

y g & s  * 2 '
&E-

£ n tL ro c ■5 P o ■ : s. o o 2? j  C 2
1^-
j S bt'** c ►» ̂  *

O O N S I* ̂  tJ O Ją
•o ^  0.2 2 2* S i a ci
• *w>

Wydawca: Teofil Szumski. Właściciel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecici. Drukiem Kornela Pillera.


